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łoszenia (inseraty) za 1 wiersz 

patitowy lub jego miejsce 
Nadesłane, wiersz petitowy lub jego 

miejsce 60 h 
Za nekrologi za wiersz petitowy 80h 


Doniesienie © ślubach, zaręczynach itp, 
wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 


Osobne ogłoszenia za wyraz 8 hal. 
najmniej 80 kal, 


Wyrazy grubszem pismem liczą się po- 
dwójnie. 


Układy Biłgaryi 1 TUONA. 


(Tel, wł. „Gaz. Poniedz.') 


Konstantynopol, 25 sierpnia. 

(TBK.) W poinformowanych kołach Porty sły- 
chać, że Naczewicz, który onegdaj odwiedził wiel- 
kiego węzyra, otrzymał z Soiii instrukcyę do bez- 
pośrednich i oficyalnych rokowań z Portą. Przypu- 
szczają, że będzie on kontynuował poufne „pour- 
parlers“ co do Adryanopola, które dotychczas pro- 
wadzono przy pomocy pośredników, zwłaszcza 
byłego deputowanego Monastyru, Doreffa. 


Konstantynopol, 25 sierpnia. 
(TBK.) Wiadomości, jakoby Naczewicz 
otrzymał instrukcye w celu nawiązania bezpośre- 
dnich rokowań, sa przedwczesne. Stwierdza się 
jednak, że z obu stron panuje życzenie, aby dójść 
do porozumienia we wszystkich spornych kwesty- 
ach, i istnieje nadzieja, że się to uda. 
Konstantynopol, 25 sierpnia. 
(Tel. wł.) Wiadomości, jakoby między Tur- 
cyą a Bułgaryą rozpoczęły się oficyalne rokowa- 
nia w sprawie Adryanopola, nie odpowiadają pra- 
wdzie. Jednakże faktem jest, że rokowania nieofi- 
cyalnie się toczą, a ta okoliczność uprawnia do 
nadziei, że układy oficyałne zaczną się niezadiugo, 
tak, iż trzeba się liczyć z (możliwością niedalekiej 
demobilizacyi w Turcyi, zwłaszcza, że Francya 
prze Turcyę do jaknajszybszej demobilizacyi. 
Konstantynopol, 25 sierpnia. 
(Tel. wł.) Rząd bułgarski mianował, jak sły- 
chać w kołach dyplomatycznych, sekretarza po- 
selstwa bułgarskiego w Atenach Dobrowicza 
drugim delegatem do rokowań z Turcyą. Pierw- 
szym dełegatem jest bawiący już oddawna w Kon- 
stantynopolu Naczewicz. 
Konstantynopol, 25 sierpnia. 
(Tel. wt.) Podróż ministra spraw zagranicz- 
nych Talaata bejai naczelnego wodza Iz ze- 
_" ta paszy do Adryanopola ma na celu, jak słychać 
` w kołach dyplomatycznych, uspokojenie oficerów 
armil i wstrzymanie ich od dalszego pochodu po- 
za Maricę, aby nie narażać na szwank układów Z 
Buigaryą. 


Co będzie z Adryanopolem. 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.') 


Wiedeń. (waż). Rewizyę traktatu bukaresz- 
łeńskiego uważać należy za pogrzebaną nieod- 
wołalnie. Z kompleksu zagadnień, jakie pozo- 
stały do załatwienia, przynależność Adryanopola 
jest jeszcze nie rozstrzygnięta. Wiadomo, że za- 
biegi dyplomatyczne ten jedynie dały dotychczas 
rezultat, iż Turcy wstrzymają prawdopodobnie 
pochód poza Maricę, natomiast mocarstwa, a w 
szczególności Rosya, zaniechają dalszych kro- 
ków celem rewindykacyi postanowień traktatu 
londyńskiego. 

Cóż stanie się z Adryanopolem? | 

Ze strony, pozostającej w kontakcie z koła- 
mi bułgarskimi, zaprzeczają stanowczo, jakoby 
między Bułgaryą a Turcyą toczyły się bezpośre- 

nio rokowania. Gabinet sofijski ze względów 
zasadniczych rokowań takich nie podejmie, tem 
bardziej, że wedle zapewnienia, wyrażonego w 
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vGiornale d' Italia« przez rosyjskiego ambasa= 
dora w Rzymie Krupieńskiego, Rosya wy- 
powie wojnę Turcyi, gdyby Turcya wypowiedziae 
ła wojnę Bułgaryi. 

Gabinet sofijski uzyskał tedy w rezultacie 
asekuracyę w dwóch kierunkach: od pochodu 
dalszego Turków poza Maricę i od formalnego 
wypowiedzenia wojny przez Turcyę. Na tej ase- 
kuracyi oparta, Sofia nie podejmie rokowań bez- 
pośrednich, a Tureya zadowolni się faktycznie 
posiadaniem Adryanopola. Powstanie rodzaj 
prowizoryum międzynarodowego, którego dłu- 
gość zależeć będzie od dalszego układu sto- 
sunków. 


Kirkkilisse za Adryanopol. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.") 


Paryż, 25 sierpnia. 

(Tel. wł.) Konstantynopolitański korespon- 
dent „Matina“ donosi, że poseł rosyjski Giers 
konierował onegdaj z byłym tureckim posłem w 
Berlinie Ismanem Nizanem bejem w kwestyi A- 
dryanopola, Układy w tej sprawie obracają się o- 
becnie już około sprawy kompensat dla Bułgaryi, 
w zamian za które Bułgarya ztrezygnowałaby z 
Adryanopola. Słychać, że Bułgarya domaga się 
od Turcyi za dobrowolne odstąpienie Adryano- 
pola przyznania Bułgaryi absolutnego zwierzchni- 
ctwa nad Kirkkilisse oraz gwarancye w sprawie 
tertylikacyi Adryantopola. W politycznych kołach 
tureckich w Konstantynopolu panuje obecnie prze- 
konanie, że cała kwestya adryanopolska zostanie 
w najbliższych dniach zupełnie załatwioną. 


Aby pozdrowić cara... 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz. ') 
Konstantynopol. (TBK.) Jak słychać, do Li- 
wadyi udaje się turecka deputacya, aby pozdrowić 
cara Mikołaja. 


Podział Sandżaku. 


(Tel. wt. „Gaz. Poniedz.”) 


Belgrad, 25 sierpnia. 

(Tel. wł.) Jak słychać w kołach powiadomio- 
nych, ostatnia Rada ministrów powzięła decydu- 
jące uchwały co do podziału Sandżaku między 
Serbię a Czarnogórę. Czarnogóra ma otrzymać 
miasta Diakowica i Plewlje. W ten spo- 
sób kwestya granicy serbsko-czarnogórskiej ma 
być ostatecznie załatwioną. 


Macedończycy u hr. Berchtolda 
(Tel. wł, „Gaz. Poniedz.") 


Wiedeń, 25 sierpnia. 

(Tel. wł.) Hr. Berchtold przyjmie dziś o 
godzinie 12 w południe delegacyę macedońskich 
organizacyj i odbierze od miej memoryał w sprawie 
przydzielenia Macedonii do Serbii i Grecyi. W 
skład delegacyi wchodzą: dr. Bałagonow, 
profesor uniwersytetu w Sofii, dr. Iwan Geor- 
giew i były poseł do parlamentu tureckiego z o- 
kręgu skoplijskiego Pawłow. Delegaci oświad- 
czają, że mają prawo przemawiać imieniem całego 
narodu bułgarskiego w Macedonii, bo reprezentu- 


NIEDZIAŁEK, O GODZINIE 6. RANO 


Do nabycia na dworcu kol. i w agencyach dzienników w całym kraju. 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscową: Administracya „Gazety 
Poniedziałkowej* i wszystkie urzędy 
pocztowe, miejscową: Administracya 
„Gazety Poniedziałkowej* główna tra- 
fika w Rynku, agencya J. Hopeasa i A. 
Salomonowej, ulica Szczepańska liczba 
9, biuro dzienników M. Hupczyca, uł. 
Jagiellońska liczba 5, i biuro dzienników 
Blocha, uł. Gertrudy, Zamiejscową pre- 
numeratę i ogłoszenia (inseraiy) przyj- 
mują we Lwowie biura dzienników S. 
Sokołowski, ulica Jagiellońska, W 
Przemyślu Wahl. — W Tarnowie O. 
Haut. W Wiedniu Goldschmied (sprze- 
daż pojedynczych numerów) I. Woll- 
zelle 6., M. Dukes Nachf," Haasenstein 
$% Vogler (także w Hamburgu, Frank- 
furcia n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
Wrocławiu), R. Mosse (także w Berlinie 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 
H Schalek Wollzeile. W Paryżu Societé 
Mutuelle Publicité A. Lorette, directeur, 
Rue Rougement 12. 


Cena numeru pojedynczego w Krakowie 10 hal. 


ją korporacyę 44 miast macedońskich, wewnętrzną 
macedońską organizacyę, organizacyę 150.000 
bułgarskich zbiegów z Macedonii i 50.000-czną or- 
ganizaącyę ochotników macedońskich, którzy brali 
udział w wojnie z Turcyą w armii bułgarskiej, 


‘Serbia i Austrya. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.') 


Belgrad, 25 sierpnia. 

(Tel. wł.) Organ rządowy „Samouprawa” pi- 
sze we wczorajszym artykule wstępnym: 

Stosunki Serbii do Austro-Węgier były za: 
wsze poprawne. Zamącała je tylko nieprzychylne 
Serbii prasa austryacka i węgierska, W tym wzglę 
dzie możemy skonstatować pewną poprawę, Spo- 
wodowaną zrazummieniem wielkich interesów, ja 
kie monarchia austro-węgierska ma na Bałkanie. 
Spodziewajny się, a koła miarodajne są przekona- 
ne, że obecne tylko poprawne stosunki międzyj 
sąsiednią monarchią a Serbią przemieuią się ne 
stesunki przyjaźnie sąsiedzkie, 


W obawie przed cholerą. 

(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.”) 5/14 

r ` Wiedeń, 25 Sierpnia. 
(Tel. wł.) Z powodu cholery władze zakazały: 
odbycia w Sarajewie kongresu młodzieży chorwa- 
ckiej, który się miał odbyć z końcem bieżącego 
miesiąca, Na kilku. liniach, w okolicach nawiedzo- 
nvch cholerą, wstrzymano w zupełności komuni- 


kacyę. J echać tam można tylko wojskowymi sa- 
mojazdami. 


Tragiczna śmierć dwóch 
lotników. 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.“) 


Paryż, 25 sierpnia. 
(Tel. wł.) Podczas wczorajszych wyścigów 
hydroplanów między Paryżem a Trouville, zaszedł 
nieszczęśliwy wypadek, który się zakończył 
śmiercią dwóch lotników. 

Jad obu stronach Sekwany zgromadziły się 
wielotysięczne tłumy publiczności. Około połud- 
nia wzniosło się pierwszych dwóch lotników na 
hydroplanach, mianowicie Levasseur i Che- 
met. Polecieli obaj szczęśliwie. Naraz nad Seko 
waną ukazał się, w nieznacznej wysokości nad 
zwierciadłem wody, nowy aparat. Koło wyspy 


Lacroix aparat ten wzniósł się już ponad wy- 


sokość drzew. Nagle po chwili spostrzeżono z 
przerażeniem dwa spadające z góry ciała, a na- 
stępnie aparat, który się w powietrzu przewrócił 
i spadł na drzewa, na których się zatrzymał. 

i Jeden z lotników spadł na pokład łodzi; zna: 
leziono go z połamanemi kościami, już nieżywega 
Drugi spadł do wody; miał rozbitą czaszkę i poła- 
mane nogi. Z wody wyciągnięto tylko zwłoki. 

| Przypuszczają, że lotnicy ci, przekonawszy 

się, iż ster ich aparatu jest wadliwy, wyskoczyli z 
hydroplanu, w nadziei, iż spadłszy do wody, ura- 
tują się. Tymczasem nadzieja zawiodła. 

Jak stwierdzono, jeden z zabitych lotników 
był lotnikiem amatorem; nazywał się de Mont a- 
lent. Drugi był jego mechanikiem. Nazwiska jero 
dotąd nie stwierdzono. | 
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żający się tryumf 
reakcyi. 


Wiedeń, 22 sierpnia. 
(w ą ż). Przez stolicę państwa przemknęło w 
dniach ostatnich kiłka cieniów błędnych. Z wy- 
wczasów letnich tem lub owem spłoszeni, przed 
dokuczliwością aury z jednego zakątka w drugi 
uciekający, oparli się o Wiedeń przez chwilę mę- 
żowie stanu, politycy, posłowie. Każdy z nich 
mógł rzucić tylko słów kilka, podać kilka wraż eń, 
wynurzyć garść poglądów i dziwnym gnany nie- 
pokojem biegł dalej, aby się oprzeć gdzieś hen o 
północ, lub południe, schronić od przeczuć, lub no- 
wej jąć się działalności. 
„ _ Pisma codzienne zapisywały ślady tych roz- 
jazdów; tu i owdzie mmsztrowanym Stylem, Tzu- 
cały horoskopy akcyi przyszłej. Nafpierw grupy 
polskie między sobą, a potem z rusinami. Albo naj- 
pierw przeciwnicy reformy z rusinami, a! potem 
wszyscy razem. Tu i owdzie niezmiernie uczone, 
a więc niezdarne wywody teorytyczne o syste- 
mach wyborczych. Tu i owdzie podjazdowe utar- 
czki i skowyt zawzięty. 
Na ogół wyczekiwanie - .Co z tego będzie? 
ilak to póidzie? 
(,/A tymczasem w zaciszy gabi: 
metów, sekretnych, na konwenty- 
klach tak poninych, że żadne e 
obo wirmich dotąd się nie przedo- 
Stafo.na zewnątrz, program ak- 
(wydicałejsobmyślony został ze 
pmmszystkimi szczegółami, akeyi, któ- 
ra na długie lata ma kres położyć wszelkim roz- 


terojowyu. dążeniom - społeczeństwa. 
„1 J zę m A 1 y yay 
Vą EE. 


imiedomagania , jedną naczelną odznaczało się 
iwłaściwością dodatnią. Było naprawdę demokra- 
jtyczne — acz nie w znaczeniu europejskiem — 
«dyło-przeciwieństwem do Koła kiryalnego. Już nie 
jtylkoimtereswybranej kasty decydował 
or. postawie każdorazowej politycznej, ale kom- 
promis interesów pilnie strzeżonych przez 
"Feprezentantów poszczególnych klas społecznych. 
Za przykładem zupełnie klasowo zorganizowanego 
Stronnictwa ludowego, poszli takż posłowie miej- 
'"Scy, tak że frakcya konserwatywna chcąc się 1- 
„trzymać u góry, musiała wejść w porozumienie z 
tamtemł dwoma grupami. Powstał rządzący w 
(Kole blok stronnictw i ten podjął się przeprowadze 
nią szeregu wielkich zaprawdę reform. 

Ugoda z rusinami, przeobrażenie ordynacyi 
wyborczej do sejmu. 

Jaki ogrom ideołogii, pracy, zabiegów: włożo- 
no w zadania te ze strony przewódców bloku, ten 
tylko zrozumie, kto mógł obserwować wysiłki 
czynione. Ubiegłe dwa łata były jednym ciągiem 
nieustającej pracy, temu poświęconej celowi, aby 
spłeczeństwu, wyjałowioremu szarpaniną o pod- 
stawne wymagalniki życia zbiorowego, dać za- 
dośćuczynienie, dać możność podjęcia innych na- 
prawdę twórczych problemów. 

Dziś można już ustanowić bilans 
usilnych. 

Ugoda z rusinami, o ile tyczyła się utworzenia 
uniwerstytetu ruskiego, pogrzebana. 

Reforma wyborcza, o ile miała dokonać demo- 
kratyzacyi sejmu, w stanie beznadziejnym. 


| 


tych prac 


* 


Mimo powszechnego równego prawa wybor- 
czego do parlamentu, mimo pewnych liberałizują- 
cych praktyk administracyjnych, Austrya pozosta- 
ła po dawnemu przytuliskiem najwsteczniejszych 
w: Europie instynktów. Umiała tylko zmodernizo- 
wać metody działania. Demagogia Kklerykalna i 
macyonalizm oto instrumenty, którymi ukryte za 


kulisami czynniki posługują się, aby opanować i 


Fortepiany, pianina, harmonie i pianole 


za gotówkę i 


RATAA 


kierować tłumem. Gdziekolwiek w państwie prze- 


| Wynajmuje skryta w kazach, (Safe. 
„ściowe w depozyt oaro wmala. A 
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Wyłączne zastępstwo światowych fabryk: Knabe Steinway, Chikering, Brewster- 
Blńtkner, Apolo, Petrof c. k. nadw. dost., Rösler c.k. nadw, dost., Protze itp. 
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w kasach, (Safe- | 


jawi się zdrowy ruch społeczny czy polityczny, 
tam z pewnością w chwili decydującej nie zabrak- 
nie kontrakcyi, opartej w swych ostatecznych 
podstawach o sfery najbardziej uprzywilejowane i 
najmocniej tych przywilejów broniące. 


_. Usunięta od wpływów w Kole szlachta podol- 
ska, ma tylko w sejmie ucieczkę i przytułek. Nie 
dziw tedy, że broni tego sefmu z zajadłością i bez- 
względnością, 

Nie mogąc po dawnemu na głównym terenie 
politycznym, w Wiedniu, kierować sprawami, po- 
ruczyła ten zakres działania elementom nacyoma- 
listycznym, endekom, którym po licznych wstrę- 
tach udało się wywrócić dzieło ugody z rusinami 
na tle uniwersyteckiem. 

Lecz trudniej szła rzecz z reformą wyborczą. 
W tej już nie tylko rusini, ale oba społeczeństwa 


ce i zabiegach kompromis stanął gotowy do przy- 
jęcia. Jeszcze 24 godzin. a rzecz byłaby dokonana. 
Wtedy chwycono się śrcdka rozpaczliwego. 
Zmobilizowano biskupów, kazano im rzucić wielką 
klątwę kościelną na dzieło zgody bratniej, aby 
przez to pokonać i reformę i jej promotora — na- 
miestnika Bobrzyńskieg o. . 
a Wiedeń uśmiechem augura skwitował zamach. 
y A s 
Rzecz dobiega końca. Pozostałe jeszcze do 
rozbicia blok rządowy w Kole. Należy go obez- 
władnić, obrać z rcezpędów erergetycznych. Na- 
tenczas sam przez się rozpadnie się, rozieci. Rzecz 
dobiega końca. 
O tem za dwa tygodnie, w przysz!ej kores- 
pordencyi z dnia 5 września. 


Sezon polityczny. 


Należało to już niemal do tradycyi, że sezon 
polityczny w Austryi rozpoczynał się zawsze d. 
18 sierpnia. W tym dniu odbywała się zwykle rą- 
da ministeryalna. na której omawiano problemy 
najbliższej przyszłości, rozważano szanse iesien- 
nej sesyi parlamentarnej. słowem przygotowywa- 
mo teren i debatowano nad warunkami bowakacyi- 
nego życia politycznego. Po tei radzie ministery- 
alnej członkowie rządu energicznie zabierali się 
do swoich resortów, przygotowywali przedłożenia 
i cbmyślali środki do przeprowadzenia ich w par- 
lamencie. Słowem w tym dniu zaczynał się w ca- 
łej pełni sezon polityczny. 

W tym roku stało się inaczej. 

Rada ministervałna obradowała przez cały 
dzień. Zakończyła obrady wspaniałą kclacyą, któ- 
rą wydał dla kolegów członków rządu eksc. Dłu- 
gosz. Szczegóły z narad nie przedostały się do pu- 
blicznejwiadomości, W następnych dniach wszy- 
scy ministrowie, z wyjątkiem prezydenta mini- 
strów, hr. Stiirgkha, który z powodu charoby woli 
nie ruszać się z Wiednia. wyjechali z nadduvaiskiej 
stolicy, jakby to dopiero teraz zaczęły się waka- 
cye. 

Obiaw niespodziewany. 

Możnaby przypuszczać, sądząc po tem. że ży- 
cie polityczne w Austryi płynie falą najspokojniej- 
szą, najnormalnicjszą, że nie potrzeba się wysilać 
na rozwiazywanie ciężkich i trudnych problemów, 
bo wszystko idzie w tem szacownem państwie jak | 
po maśle. Zdawałoby się, że stosunki w Cze- 
chach, które zawsze w sposób niesłychanie silny | 
odbijały się na parlamencie i na całem życiu poli- | 
tycznem monarchii, naraz wykłarowały się zupeł- | 
nie, że tam nie urzęduje dzisiaj komisya admini- | 
stracyjna, że losy parlamentu są pewne jak nigdy, | 
że drugiej Izbie ludowej nie grozi rozwiązarie. że | 
na horyzoncie politycznym austryackim nie ukazu- | 
je się już z coraz większą wyrazistością widmo 
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Wielki skład posadzek dębowych, deszczół- 
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artysta skrzypek, profesor iwowskiego „Instytutu Muz” | 


Zgłoszenia od godz. 2 do 3. Rozpoczęcie nauki 1 września 
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jednako były zainteresowane. Po uporczywej wal- 


W Pałacu Spiskim, Rynek 34 w salonach magazynu fortepianów 


B. GABRYELSKA 


otwarty został NOWY SALON SZTUKI 


i sprzedaż obrazów za gotówkę i na spłaty do 12-tu miesięcy | 
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Autorowie dzieł wystawionych: Axentowicz, Czajkowski, Dębicki, Filipkiewicz.* M ch 
Kamoecki, Karpiński, Malczewski, Makarewicz, Markowicz, Nechofer, Pau cki 
Rzecznik, Sichułski, Szczygliński, Wyczółkowski. Wyspiański, arne 
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IPOTECZNEGO W KRAKOWIE 


A uje i sprzedaje papiery wartościowe. Przyje 


muje wkładki pieniężne do oprocentowania 


Oprocentowanie rozpoczyna się od dnia złożenia | 


Dra Skórczewskiego 
W KRYNICY 
Otwarty od 15 maja do 1 października 
100 pokoi gościnnych — 2 sale jadalne — czy. 


telnia i weranda — 10 morgowy ogród, kąpiele 
słoneczne w parku -— pracownia lekarska. Ka. 


nalizacya — oświetlenie elektryczne — wodo- 
ciąg własny. W maju, czerwcu i wrześniu ceny 
o 20% niższe. j 


Z powodu przepełnienia panującego w Środkowym sa. 
zonie uprasza się o WE oo torai oni się z zarządem 
akładu. i 


Telefon migdzymiastowy w zakładzie. ` 


zabład wedcleczniczy i sanatoryum 


specyalisty chorób nerwowych 


= Dra KUPCZYKA 


otwarty przez cały rok 
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Stolarnia motorowa 


Joachima Steinhorga w Krakowi 


ul. Starowiślna 85 — ul. Dajwór 14 — Telefon 1378 


kowych i tafiowych z dębiny sławońskiej. 
Zamówienia wykonuje się dobrze, rychło i tanio 
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POHOSTENSKA BANKA w PRADIE 


Tundnsze rezerwowe | abozpietzającę Kor, 25,000.Duu.. 


-Wpłatony kapital aktyjny Kor. 00.060.000, 


paragrafu 14., że pozycya ks. Thuna, namiestnika 
Czech, jest ugruntowana tak, iż nie potrzeba się 
bynajmniej zastanawiać nad jego następcą, że spór 
narodowościowy w Galicyi został ostatecznie za- 
łatwiony i że wogóle dła Austryi, dla jej ludów i 
dla jej parlamentaryzmu otworzyły się podwoje 
szczęścia i pomyślności. 

A tymczasem? 

Stosunki są coraz gorsze. Najbliższa przy- 
szłość przedstawia się w barwach zupełnie czar- 
nych. Sprawy najpoważniejsze, trudności najwię- 
ksze, nietylko nie zostały rozwiązane i usunięte, 
ale przecie, wiadomo powszechnie, w ostatnich kil- 
PR yeralan zagmatwały: się raczej niż wyja- 
nity. - 

Mimo to rząd wiedeński rozpoczął wakacye 
na nowo. 

Czy ten rząd jest tak optymistycznie usposo- 
biony ? 

W to wierzyć trudno. Prawda, że każdy rząd 
austryacki musi być przepełniony optymizmem, 
bo inaczej, zważywszy cały ogrom piętrzących się 
coraz to nowych trudności, zgoła by się rządów 


nie imał, trudno jednak przypuścić, aby rząd hr. | 


Stiirgkha nie zdawał sobie sprawy z powagi sytu- 
acyi. Przeciwnie, on sobie sprawę z tego zdaje. 

I to może właśnie jest przyczyną jego postę- 

powania. 
,. Utarła się już maksyma, stanowiąca dla ka- 
żdego rządu austryckiego szczyt politycznej mąd- 
rošci, że w Austryi można rządzić tylko na zasa- 
dzie „fortwurstelm*, coby się na polskie tłóÓmaczy- 
ło: „Będzie, co ma być“. 

Tej zasady trzyma się widocznie i rząd hr. 
Stiirgkha. 

Czekajmy, co będzie dalej. Może już najbliższa 
przyszłość przyniesie nam rozwiązanie zagadki. 

Tymczasem przyjrzyjmy się sytuacyi w kraju. 

O ile postępowanie rządu austryackiego może 
wywołać pewne zdumienie, o tyle jeżeli chodzi o 
Galicyę, o naszą politykę krajową, o działalność 
namiestnika, jako przedstawicieła rządu krajowe- 
go, nie moglibyśmy narzekać. 

Przedewszystkiem stwierdzić musimy, że by- 
ło rzeczą wysoce polityczną ze strony eksc. Kory- 
towskiego, iż wobec niebywałych katastrof ele- 
mentarnych, jakie spadły na nasz kraj w ciągu bie- 
żącego lata, wobec niesłychanej klę:mi, jaka się 
zwaliła na ludność naszego kraju, odsunął sprawy 
polityczne na bok, a zajął się przedewszystkiem 
akcyą, mającą na celu przyniesienie pomocy dla 
nawiedzonej klęskami ludności. Dzięki jego stara- 
niom rząd wiedeński przyznał na akcyę zapomogo- 
wą dla naszego kraju kwotę 8 milionów koron, 
przeznaczoną na przeprowadzenie robót, a temsa- 
mem na danie ludności zarobku .Nie będziemy się 
chwalić, jak to czynią te i owe pisma, robiące taką 
minę, jak gdyby wszystko, co się dzieje „pod 
kawkami'* znały, jakoby nic nie było dla nich taje- 
mnicą, jednakże śmiemy stwierdzić, a możemy 
powiedzieć, że jesteśmy dobrze poiformowani, że 
nie jest to ostatniem słowem ani rządu ani eksc. 
Korytowskiego. Namiestnik wie doskonale, w ja- 
kiej nędzy cały kraj się znajduje, wie doskomale, 
że trzeba pomocy na szeroką skalę i to pomocy 
jak najszybszej i nie ustanie w zabiegach, ażeby 
pomoc rządu odpowiadała wielkości klęsk i roz- 
miarom nędzy. W tej akcyi znajdzie eksc. Kory- 
towski niewątpliwie życzliwą pomoc i współdzia- 
łanie tak ze strony ministra skarbu Zaleskiego jak 
i ze strony ministra dla Galicyi, eksc. Długosza, 

tóry nawet przyrzekł już publicznie czynne w 
tym kierunku poparcie. 

,, Co do zwołania sejmu, pojawiły się w ostat- 
nich czasach najrozmaitsze pogłoski, pochodzące 
Z rozmaitych źródeł, a podawane zawsze z miną 
wtajemniczonych. Jedni więc twierdzili, że sejm 
wogóle się nie zbierze, drudzy, że zbierze się 23 
Września, inni, że narady w sprawie reformy Wy- 

orczej rozpoczną się 15 września itd. Kombina- 
cye rozmaite, ale tylko kombinacye. My pozwoli- 
my sobie tylko stwierdzić, opierając się faktycz- 
Tym stanie rzeczy, że na rozwiązanie wspomnia- 
nych kwestyi nie nadszedł jeszcze czas. Ekse. Ko- 
Tytowski, znając doskonale Ślizki teren, na któ- 

Tym się toczyły układy ugodowe, ogromnie prze- 
Zornie bada teraz teren i nie spieszy Się Zz roz- 
strzygnięciem. Możemy jednak stwierdzić, że spra- 
Wa reformy wyborczej nie jest beznadziejna. 

, Chwiłowa cisza, jaka zapanowała na terenie 
Politycznego życia w naszym kraju, ma tedy zgo- 
\ inny charakter niż cisza, która się rozpoczęła .w 

iedniu. W Galicyi sezon polityczny naprawdęssię 


zpoczął, tylko że w pierwszem stadyum wszedł - 


GAZETA: PONIEDZTAŁKOWA 


na tory praktyczne i całą energię skupił na przyj- 
Ściu z pomocą nawiedzonej katastrofalnemi klęs- 
kami ludności. Na inne sprawy przyjdzie kolei. 


Wilhelm Ii. 


W tych dniach przybywa do prastarej stolicy 
Wielkopolski, Poznania, cesarz niemiecki i król pru- 
ski, Wilhelm II. Miasto będzie zapewne Świetnie przy- 
Strojone przez jego niemieckich obywateli. Ludność 
niemiecka z zapałem będzie przyjmowała swego mo- 
narchę. W nim widzi ona wcielenie ideału pruskiego 
męża stanu, który umie prowadzić prawdziwie pruską 
politykę w „Marchii wschodniej“. Od niego czerpie 
ona natchnienie do walki o panowanie żywiołu pru- 
skiego, o wytępienie narodu polskiego, o zawładnięcie 
wieczyste kolebką rodu polskiego. Przed dwudziestu 
już blizko laty padły z ust Wilhelma II. słowa groźby 
i postrachu dla Polaków, a od tego czasu polityka 
pruska w Poznańskiem, nie zmieniając ani na włos 
swych dążności, realizowała w praktyce coraz po- 
rmysłowiej cesarskie zapowiedzi. 

Tak samo, jak w swej „Weltpolitik“, równie i 
w sprawie polskiej Wilhelm H pozostał wierny swym 
młodzieńczym zapewnieniom i przysięgom. 
©. Jeszcze jako książę oświadczył Wilhelm, jakim 
wzorom będzie posłuszny. „Mam przodka, który mię 
czaruje najwięcej, który od młodości świecił mi wzo- 
rem“ — tak oceniał „Wielkiego Kuriirsta'. 

| — Jak w tym pradziadzie, tak samo i we mnie 
jest niezłomna wola, aby, wbrew wszelkim przeszko- 
dom, podążać po drodze, raz uznanej za dobrą, 

Jaką drogę uznał cesarz za dobrą względem 
Polaków? W ciągu pierwszych kilku lat swego pa- 
nowania nie miał on, jak wiadomo, żadnego progra- 
mu. Jeszcze w r. 1892 w przemowie do arcybiskupa 
wspomniał o „jednaniu przeciwieństw“, o pragnie- 
niu zgody. Ałe już w r. 1894 znalazła się „dobra dro- 
ga“. W Toruniu położono pierwszy kamień pod po- 
litykę polską Prus. 

— Doszło do mojej wiadomości — powiedział 
Wilhelm — że, niestety, tutejsi współobywatele pol- 
scy nie postępują tak, jakby należało oczekiwać i ży- 
czyć sobie. Niech oni pozwolą sobie powiedzieć, żę 
mogą liczyć na moją łaskę i życzliwość jedynie w 
tym stopniu, w jakim mogą tego oczekiwać Niemcy, 
jeśli się bezwarunkowo uważają zą poddanych pru- 
skich. 

I dodał: 

+— Życzę sobie, aby to, com dziś powiedział, by- 
ło wiadome powszechnie. Nie mówiłem tego na wiatr. 
Mogę się stać bardzo nieprzyjemnym, i, jeśli potrze- 
ba, stanę się takim. 

Słowa te ucieszyły bardzo starego ks. Bismarka. 
Kiedy też pielgrzymi niemieccy z Poznańskiego od- 
wiedzili go wkrótce potem w Warcinie, książę, na- 
wiązując rzecz do mowy toruńskiej, rzekł: 

— Niech Bóg da cesarzowi spokój i sługi, którzy 
będą gotowi pracować w myśl programu cesarskiego. 

Wytrawny mąż stanu pojął od razu, co oznacza 
krótka i luźna zapowiedź cesarska. W Polsce jeszcze 
długo się łudzono, ale on zoryentował się w mgnie- 
niu oka, że to już stwcrzenie programu. A miał zau- 
fanie do „niezłomnej woli* prawnuka Kurfirsta. 

I oto mija już 19 lat od tego czasu. Zmieniły się 
formy wykonywania władzy cesarskiej, zblakł tem- 
perament cesarza, ustały, w ogromnej mierze, nie- 
zliczone wynurzenia osobiste; przestał już Wilhelm 
mówić, że „wojsko jest jedyną kolumną, na której 
opiera Się nasze państwo“; przestał nawoływać do 
walki z socyalistami, „których, wy, żołnierze, bę- 
dziecie musieli może kiedyś, na mój rozkaz, roz- 
strzeliwać nawet". Tylko jedno pozostało w nim 
niezmienne: przekonanie, że walka narodowa w dziel- 
nicach polskich jest słuszna i sprawiedliwa, że musi 
być prowadzona na śmierć i życie, że dyktuje ją 
najżywotniejszy interes państwa pruskiego. 

Przybywa Wilhelm IL do Poznania. Co on tam 
powie, w jakim charakterze zaszczyca swemi od- 
wiedzinami stolicę wielkopolską? 

Już w r. 1902, przy pierwszych odwiedzinach 
Poznania, powiedział cesarz jak najotwarciej, co myśli 
o mieście i kraju i jakiej pracy pragnie udzielić za- 
chęty. 

— Czem stało się to miasto i ten kraj — rzekł 
w mowie do Niemiec — wszystko to zawdzięczają 
one pracy królów pruskich. I ja, jako ich następca, 
nie omieszkam wziąć w niej udziału, 

W ten sposób — pisze biograf Wilhelma, dr. Li- 
man — stał się cesarz wodzem w walce o niemieckie 
prawo i niemieckie oblicze. 

Jest wogóle cesarz wybitnie człowiekiem walki. 
Kompromisów próbował tylko z początku, nieśmiało 


oprocentowuje wkłady oszczędnościowe 
na nowe książeczki wkładkowe, po 
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4' Ol aż do dalszych postarowiań. — Trodatela 
|2 [0 rentowy opłaca z własnych funduszów 


Kantor wymiany wydaje promesy na wszystkie ciągnienia, kupuje i sprzedaje papiery warte» 
ściowe, oraz wszelkie obce waluty. 


i niezgrabnie. Wielka kultura polityczna, którą się 
odznacza, utrzymuje u niego na wodzy wrzący tem- 
perament Barbarossów; wyrachowanie opanowuje, 
kiedy potrzeba, germański pęd zdobywczy. Ale gdzie 
przeszkody są wzgłędnie niewielkie, gdzie stawka 
nie jest zbyt ryzykowna, gdzie pro i contra nie neu- 
tralizują się wzajemnie w mózgu, tam temperament 
bojowy nabiera całej swej siły. Tak jest z królem 
pruskim w Polsce. 

Cesarz Wilhelm jest wodzem w pruskiej walce 
o wynarodowieniu ziem polskich. Z dumą uznają to 
i podkreślają sami Prusacy. 


Pokuta Bułgaryi za poli- 
tyke mocarstw. 


Czy Turcy nie osiedią się znowu na 
Bałkanie?ł 

Co wart weksel z podpisem Europy, o tem na 
własnej skórze przekonała się Bułgarya. Przekonała 
się także o czem$ więcej, mianowicie, że to, co w, 
kulturalnym świecie pospolicie nazywają Europą, 
jest, jeżełi chodzi o działalność pozytywną, majakiem, 
nie istnieje poprostu. Ta Europa zawyrokowała, że 
Adryanopol ma być miastem bułgarskiem, ta sama 
Europa powiada dzisiaj, że Adryanopol ma być mia- 
stem tureckiem. Po co więc mieszała się szanowna 
Europa do wojny bałkańskiej wogóle? 

Kiedy wojna bułgarsko-turecka była w pełnym 
toku, kiedy każdy dzień niemal przynosił wieści © 
strasznych klęskach Turków, kiedy pod naporem 
zwycięskich hufców bułgarskich padły po kolei Kirk= 
kilisse, Lüle Burgas, Czorlu — dzisiaj cały Świat te 
zwycięstwa uważa za drobiazgi w porównaniu ze 
zwycięstwami Serbów i Greków w drugiej wojnie 
bałkaskiej, chociaż wszystkie bitwy w tej drugiej 
wojnie razem wzięte, nie były tak krwawe i zacięte, 
jak na przykład bitwa pod Lüle Burgas i pod Czorlu 
— Europa wściubiła swój nos zgoła niepotrzebnie na 
Bałkan i zagroziła Bułgaryi nawet demonstracyą 
ilotową, gdyby Bułgarya doprowadziła do końca li- 
kwidacyę tureckiego panowania w Europie, o czem 
na seryo myślała. Tylko presya mocarstw sprawiła, 
że Bułgarzy nie ruszyli na Konstantynopol. Zagradza=' 
ła im drogę linia Czataldży, ale i tę byliby niewątpli=' 
wie zdobyli, gdyby nie to, że Europa im na to nie 
pozwoliła. Potem tą sama Europa wytknęła sztuczną 
granicę Midya-Enos tylko dlatego, że wytknięcie gra- 
nicy bułgarsko-tureckiej bardziej na wschód groziło. 
wysunięciem na porządek dzienny Spraw, którym 
podołać mocarstwa nie czują się na siłach. Teraz But. 
garya za tę politykę mocarstw pokutuje. 

Jednakże poza tą tak zwaną Europą istnieją pafi- 
stwa, od których Bułgarya miałaby prawo wymagać 
poparcia wobec Turcyi. Są to gospodarze konierencyi 
bukareszteńskieł, zwycięzcy w drugiej wojnie bał- 
kańskiej, która przecież wybuchnęła przy podziale 
ziem, ryczałtem odstąpionych przez Turków Ssprzy= 
mierzeńcom. Traktat bukareszteński miał wedlug za- 
pewnień autorów sprawiedliwy podział tych ziem na 
celu. Wobec tego, między traktatem bukareszteńskim 
a londyńskim zachodzi Ścisła łączność, na którą nawet 
Majorescu przy zagajaniu rokowań pokojowych zwtó+ 
cił uwagę. 

Jednakże o tej łączności chętnie sprzymierzeńcy 
zapomnieli. Podzieli się obszarami, które zawojowali 
dzięki Bułgaryi i nie chcą ani palcem kiwnąć, aby 
Bułgaryi dopomódz do utrzymania Tracyi i Adrya- 
nopoła. Autorzy bukareszteńskiego traktatu, którzy 
udawali poważnych mężów stanu, pracujących w obli- 
czu historyi dla potomnośoi, byli jak się okazuje nie 
troszczącymi się o jutro hazardowymi graczami. 

Nie trzeba być prorokiem, aby przewidzieć, że 
Europa niezadługo doświadczy na sobie skutków swo- 
jej niemocy, a zwycięzcy Bulgaryi pożałują swej lek- 
komyślności. Obecnie Bułgarya błaga Europę o pomoc. 
Europa platonicznie udaje, że obstaje przy traktacie 
londyskim, a tymczasem Turcya zaciąga nowe po- 
życzki i posuwa swoje wojska coraz bardziej naprzód, 
Kto wie, czy, kiedy usadowi się mocno w odbitych 
prowincyach, nie uzna, że Kawalla i Saloniki nie ró- 
żnią się niczem od Dedeagacza i że tak samo jak Tra- 
cya, i Macedonia powinna powrócić pod panowanie 
sułtana. 

Kto wie, co najbliższa przyszłość przyniesie. 


„GAZETA PONIEDZIAŁKOWA" 


wychodzi zawsze w poniedziałki o g. 6-tej 
rano i jest do nabycia na dworcach kolejo- 
wych, w agencyach i biurach dzienników. 
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Jałowa polemika. 


Od jednego z naszych czytelników otrzymuje- 
my następujące uwagi. 
„_ Coraz gorętsza polemika „która się toczy od 
kilku tygodni w naszej prasie na temat stosunku 
posła Stapińskiego do kwestyi emigracyjnej, wy= 
daje mi się dotychczas kompletnie jałową i bez- 
przedmiotową. 
* „Nowa Reforma“, zaznaczywszy tylko, że 
wszczął się zatarg osobisty między posłami p. 
Lasockim i p. Stapińskim, zajęła całkiem słusznie 
stanowisko wyczekujące, aby zobaczyć, co z te- 
go zatargu w dalszym ciągu się rozwinie. Sądzę 
Jednakże, że należałoby już zabrać głos, gdyź za- 
targ, z początku osobisty, wszedł na tory spraw 
publicznych, a mianowicie roztrząsana jest teraz 
kwestya emigracyjna, stosunek do niej rządu, 
stronnictw i organizacyj społecznych. Jest to 
zwrot w toczącej się polemice pomyślny. Wpra- 
wdzie jeszcze różne osobiste aniimazye raz po raz 
wychodzą na jaw, lecz właśnie dlatego obowią- 
zkiem poważnej prasy byłoby stlumić tego rodza- 
fu dywersye, a pokierować polemikę w pożąda- 
nym, celowym kierunku. 
Jak dotychczas, polemika obraca się w błęd- 
nym kole całego szeregu nieporozumień. 
Najpierw podniesiono zarzut, że poseł Stapiń- 
ski miał użyć swego stanowiska do wyrobienia 
koncesyi towarzystwu okrętowemu „Canadian 
Pacific“ w cciu osobistych zysków. Z tego. dotąd 
niczem nie stwierdzonego podejrzenia, wysnuto 
Jeszcze cięższy zarzut, że posel Stapiński do swe- 
go programu politycznej działalności przyjął pla- 
nowe przesiedlanie chłopów polskich do Kanady. 
Oczywiście w ślad za tem sypią się gromy potę- 
pienia na posła Stapińskiego i cała polemika obraca 
się teraz około pytania: czy emigracya koloniza- 
cyjna do Kanady jest dobra, czy zła, — a więc 
czy Stapiński godzien jest, wraz z całem swojem 
stronnictwem, potępienia, czy pochwały. 
" Że koło tego pytania cały obecny hałas roz- 
brzmiewa, mamy Świeży dowód w ośwadczeniu 
posłów ze stronnictwa ludowego, Kędziora, Wi- 
tesa i Zardeckiego, że klub P. S. L. nie obradował 
nigdy nad emigracyą osadniczą do Kanady, 2 oni, 
jako Polacy, są stanowczymi 
wszelkiej emigracyi osadniczej. 

Ależ brawo, panowie, macie racyę! O emi- 
gracyi osadniczej nie było nigdy i niema mo- 
w y teraz, ta kwestya nie jest aktualna i poseł 
Stapiński o niej w swoich enuncyacyach nic nie 
mówi. Poseł Stapiński stara się tylko udowodnić, 
żewogóle emigracy a jest w naszych o- 
płakanych stosunkach złem konieczne m, 
jest jedynym doraźnym ratunkiem dla biednej lud- 
ności i groźnem memento dta rządu, który Gali- 
cyę po macoszemu traktuje, — zaś jego polityczni 
przeciwnicy dowodzą z ogromnym tupetem, że 
emigracya osadnicza iest szko d- 
łiwą dla kraju. 

I jedni i drudzy mają ze swego stanowiska 
Tacyę, tylko że stanowiska są różne, bo poseł Sta- 
piński ma przedewszystkiem na myśli emigracyę 
czasową, zarobkową, a zaś jego przeciwnicy mają 
na myśli przedewszystkiem emigracyę stałą, œ- 
siedleńcza — i zupełnie bezpodstawnie twierdzą, 
że taką właśnie emigracyę papiera poseł Stapiński. 

Tu więc tkwi nieporozumienie i stąd pochodzi 
zacietrzewienie w polemice i w obrzucaniu się 
wzajemnemi insynuacyami np. na temat przeku- 
pstwa za pomocą anonsów, 
śmieszności. 

Poseł Stapiński o wychodźtwie stałem, osa- 
dniczem, do Kanady nic nie mówi, bo wie dobrze, 
że takiego wychodźtwa teraz niema, a nawet na 
razie jest niemożliwe z powodu ubóstwa emigru- 
jących, — lecz przeciwnicy Stapińskiego e w en- 
tualne zamiary przyszłe iego bio 
rą za fakt dokonany i twierdzą zu- 
pełnie bezpodstawnie, że Stapiński przy pomocy 
„Canadian Pacific“ już przesiedlił do Kanady ty- 
lu polskich chłopów, że aż wyludnił krai! 

Przedewszystkiem ci, którzy to twierdzą, po- 

winni przytoczyć fakta, to jest daty, ilu, z jakich 
wsi itd. chłopów polskich wyjechało do Kanady 
celem zakupna tamże gruntów, a to za namową 
posła Stapińskiego, iego zwolenników, lub też a- 
gentów „Canadian Pacific*. 
3 Dopóki tych datnie podadzą, Za- 
rzut ich jestbezpodstawny, a ca- 
ła polemika jest kompletnie bez- 
przedmiotowa, szkoda na nią 
czernidła drukarskiego. 

O ile mnie wiadomo, tego roku, t. zn. odkąd 
„Canadian Pacific“ otworzyło swe biura w Gali- 
cyi, żadnej agitacyi za sprzedawaniem ziemi w 
kraju i przesiedlaniem się do Kanady wśród wło- 
ścian polskich (a o tych przeciwnikom Stapińskie- 
"go idzie) nie było i niema. . 


przeciwnikami 


co dochodzi już do 


ludzie ot dlatego. wogóle nie main» 


Że bieda w kraju, że chcą żyć i coś zarobić dla 
swoich najbliższych, — o przesiedlaniu się na sta- 
e nikt nie myśli. 

Drugie nieporozumienie pochodzi stąd, że 
przeciwnicy p. Stapińskiego, chcąc jego rzekome, 
czy istotne stosunki z „Canadian Pacific“ przed- 
stawić jako coś bardzo kompromitujacego, starają 
się odmałować to towarzystwo w jak najczarniej- 
szych barwach, a nadto jako takie, któremu nasi 
włościanie są niezbędnie potrzebni do skolonizo- 
wania jego obszarów. Pisze się więc © tem towa- 
rzystwie przeróżne rzeczy, zaczerpnięte z męt- 
nych źródeł i bałamuci się czytelników, już to mi- 
mowolnie, już to rozmyślnie. 

Faktem jednakże jest, kto chce, może się o 
tem z najpoważniejszych źródeł dowiedzieć, że 
po pierwsze wogóle kolonizacya w Kanadzie jest 
w trzech czwartych angielską, a wreszcie niemie- 
cką, skandynawską i francuską, — a po drugie 
specyalnie towarzystwo „Canadian Pacific" nie 
liczy na Polaków i Rusinów, iako na kolonistów, 
gdyż tereny, które posiadają, mające położenie naj- 
lepsze i będąc sztucznie, z ogromnym nakładem 
kapitału, nawodnione. są ze wszystkich terenów 
najdroższe. Wiadomo zaś chybą temu towarzy- 
stwu, że emigranci z Galicvi należą do ludzi naju- 
boższych i bynajmniej z kapitałami od 5 do 10 ty- 
sięcy koron do Kanady nie wyjeżdżają. 

A więc i co do tego punktu polemika jest bez- 
przedmiotowa, bo niema wcale niebezpieczeństwa, 
aby nasi chłopi wynieśli się na grunta „Canadian 
Pacific“. 

Dalsze nieporozumienie na tem polega, że jak 
niektóre dzienniki wyraziły się, dopiero od tei 
chwili, kiedy biura „Canadian Pacific“ pojawiły 
się w Galicyi, rozpoczęły się wszystkie najgorsze 
praktyki „hyen* emigracyjnych, a więc ..Cana- 
dian“ jest temu winne, że tyle skarg dochodzi teraz 
do wiadomości publicznej na złe obchodzenie się 
z wychodźcami. Otóż jest to zapatrywanie mylne, 
bo nadużycia przeróżnych agntów emigracyjnych 
nie tego roku powstały i pomnożyły się, ale odda- 
«yna istniały. Tylko, że dotąd nie było walki kon- 
kurencyjnej między liniami okrętowymi, gdyż 
wszystkie należały do jednego kartelu i wszyscy 
agenci razem się trzymali, wzajemnie swoje prak- 
tyki ukrywali. Tego roku zaś towarzystwo „Ca- 
nadian Pacific" z kartelu linij wystąpiło, zrobiły 
się dwa obozy konkurencyjne i walka między ni- 
mi sprawiła, że wyszły na jaw różne nadużycia 
i różne jeszcze zakulisowe sprawy wyjdą na 
wierzch. Lecz tego nie należy podnosić jako oskar- 
żenie przeciw .„Canadian Pacific“, lecz raczej nale- 
żałoby podnieść jako dodatni skutek jej wystąpie- 
nie z kartelu, jeżeli nadużycia wyjdą na jaw i zo- 
staną wytępione. wa 
Należy więc nieporozumienia wyjaśnić i usu- 
nąć, a z zainteresowania się opinii sprawą emigra- 
cyjną skorzystać w tym kierunku, aby zorgani- 
zować jak najrychłej i jak najlepiej pomoc dora- 
źną dla biednej ludności, między innemi przez tro- 
skliwe zaopiekowamie się wychodźcami, następnie 
zastanowić się nad sposobami polepszenia stałego 
naszych ekonomicznych stosunków. j 

Na ten temat należy całą polemikę skierować, 
a przestanie być jałową i bezpożyteczną. 


ski r 


Za kilka dni otworzą się na nowo podwoje na. 
szych szkół. Ulice miasta zaroją się znowu setkami 
młodzieży obojga płci, powracającej po wakacyach 
do szkół, albo dopiero do szkół wstępującej. I znowu 
będziemy świadkami zjawiska, które się powtarza co 
rok. a obok którego żaden z poważnie o przyszłości 
kraju myślących obywateli mimochodem przejść nie 
zdoła, mianowicie, że te olbrzymie zastępy młodzieży 
szkolnej garną się w Iwiei części tylko do gimnazyów. 
Mundurki gimnazyałne mnożą się z roku na rok tak, 
że odnosi się wrażenie, iż społeczęństwo w naszym 
kraju nie uznaje wprost innej szkoły prócz gim- 
nazyum. 

Jest to objaw, nie świadczący dobrze o samem 
społeczeństwie. , 

Jak wykazuje statystyka, liczba uczniów szkół 
średnich w Galicyi jest nieproporcyonalnie wielka w 
stosunku do liczby ludności. Poprostu w Galicyi każdy 
ojciec, mający zamiar dać synawi wykształcenie, nie 
widzi poza gimnazyum żadnej szkoły, godnej jego SY- 
na. I nie odstrasza nikogo od posyłania do gimnazyum 
nawct fakt, znany w Galicyi powszechnie, że mamy 
w naszym kraju setki ludzi z wykształceniem uniwer- 
syteckiem, nie mających pracy. Już od jakichś pięciu, 
może nawet więcej lat, datuje się w naszym kraju sta- 
nowcza hyperprodukcya inteligercyi, a co za tem i- 
dzie, zubożenie inteligencyi, którego skutki są zawsze 
fatalne. Mamy dzisiaj ludzi z maturą niemał na każdym 
kroku, ale natomiast nie mamy dobrych kupców, nie 
mamy przedsiek'rów, nie mamy przemysłowców, 
nod ei w narodzie, które stanowią 


Gdy się zaczyna rok szkolny. 


© jego rozwoju i przyszłości, które wytwarzają pod. 
waliny narodowego bogactwa, a temsamem w dzisiej. 
szych nowożytnych warunkach są społeczeństwu Sto. 
kroć potrzebniejsi, niż ludzie teoretycznej wiedzy, 

Za lat kilka będzie jeszcze gorzej. Wszelkie bo. 
wiem głosy prasy, ponawiające się co roku, a nawołu. 
jące do odwracania się od gimnazyów, a skierowanią 
młodego pokolenia na tory handlowe i przemysłowe, 
są poprostu grochem rzucanym o Ścianę i nie wywie- 
rają w społeczeństwie wrażenia, aczkolwiek są podyk- 
towane szczerą chęcią niesienia spoleczeństwu dobrej 
rady i uczciwie pojimowanym obywatelskim obowiąz- 
kiem. Na tym punkcie społeczeństwo jest zatwardziałę 
i niedostępne dla najbardziej nawet wymownych argu- 
mentów. 

Są dwie przyczyny tego uporu społeczeństwa. 

Przedewszystkiem zagnieźżdziło się w naszym 
kraju przekonanie, że jedyną gwarancyą znośnego 
bytu w przyszłości, jest stan urzędniczy. Całe dąże- 
nie ojców, wysyłających synów do szkół, streszcza 
się w jednym jedynym pragnieniu, ażeby ten syn 
zdał maturę, skończył któryś z wydziałów uniwer- 
syteckich i dostał posadę rządową, która dla prze- 
ciętnego Galicyanina jest ostatnim wyrazem ziem- 
skiego szczęścia, nie tylko bowiem gwarantuje otrzy- 
manie pensyi na każdego pierwszego, ale nadto za- 
pewnia emeryturę, której nadzieja znowu umożliwia 
młodemu człowiekowi na stanowisku rządowem o- 
żenienie się bez troski o przyszłość żony .i dzieci w 
razie nieszczęśliwego wypadku. 

Objaw to podwójnie zły. Z jednej strony Świad- 
czy on bowiem o tem, że społeczeństwo przesiąkło 
duchem biurokratyzmu, z drugiej strony zaś dowo- 
dzi, że ludzie dzisiejsi w naszym kraju obawiają się 
wprost samodzielnych zawodów, że ogarnia ich nie- 
mał lęk przed życiem, a wreszcie, że wytwarza w 
tych warstwach proletaryackiej inteligencyi — war- 
stwy urzędnicze są w pierwszym rzędzie proletary- 
atem — dziwną ospałość życiową, wywołaną właśnie 
ową beztroską o pieniądze na pierwszego i o przy» 
szłość. Skutki tego są dla całego społeczeństwa fa- 
talne. Zanikają bowiem w społeczeństwie jednostki 
nawet najtęższe, duch biurokratyzmu podcina skrzy- 
dła nawet indywidualnościom wybitnym, wskutek 
czego wytwarza się w Społeczeństwie stan ludzi do 
wielkich rzeczy powołanych, a niestety zaśniedzia- 
łych w jakiemś dziwnem życiowem rozleniwieniu. 
Wiadomo przecie, że istotą życia jest walka, że przez 
wałkę wytwarzają się wielkie charaktery, że walką 
stanowi podstawę i dźwignię rozwoju i postępu. 

Ze stanowiska ogólno-narodowego rzecz biorąc, 
jest to wprost klęska, W dzisiejszem życiu społe- 
czestw rozwój narodów i ich postęp zależy w lwiej 
części od zasobu ekonomicznych, handlowych i prze- 
mysłowych tęgich ludzi. Najbardziej kulturalne, naj- 
wyżej pod względem teoretycznej wiedzy stojące 
społeczeństwo upadnie, jeżeli nie będzie się opierało 
na podstawach zdrowych, na narodowym dobroby* 
cie. Moglibyśmy się śmiało wyrzec całej masy mier- 
nych literatów wzamian za paczkę dobrych kupców 
i przemysłowców. Im prędzej nasze społeczeństwa 
to zrozumie, tem dla niego lepiej. 

Jest jednak jak wszędzie, tak i tutaj, druga stro 
na medalu. i 

Nie da się zaprzeczyć, że są już w naszem społe< 
czeństwie ludzie, którzy sobie z tego zdają dokładnie - 
sprawę. Jednakże kiedy się dzieci oddaje do szkół, to 
ważną kwestyą jest nie tylko to, do jakich szkół się 
je oddaje, ale także to, do jakich je oddać można. 
W Galicyi na przykład jest stanowczo za mało szkół 
przemysłowych i handlowych, tak, że gdyby nawet 
rodzice chcieli oddawać synów do takich szkół, to 
nie zawsze oddać ich mogą. W żadnym kraju w Au- 
stryi nie ma w stosunku do liczby ludności. takiej 
masy gimnazyów, jak w naszym i nigdzie procent 
uczniów, przypadających na szkoły realne i gimna- 
zya realne nie jest tak ogromnie nizki, jak u nas. 
Możemy otwarcie powiedzieć, że gimnazyów mamy, 
za dużo i że byłoby stokroć dla kraju i dla społeczeń- 
stwa lepiej, gdyby się ich jednę trzecią część zupełnie 
zniesło, a na ich miejsce utworzyło szkoły realne, 
przemysłowe i handlowe. 

Jest to rzecz, którą powinni się w pierwszy 
rzędzie zająć nasi posłowie, którzy dotąd w przewa- 
żnej części tylko z chęci przychlebienia się swoim 
wyborcom kołatali ciągle u rządu o gimnazya. PO 
łowa tych gimnazyów, które są obecnie, wystarczy“ 
łaby w zupełności dla wykształcenia i przygotowania: 
młodzieży do zawodów uniwersyteckich. Natomiast 
pięć razy tyle szkól realnych, szkół przemysłowycih 
i handlowych, nie byłoby jeszcze w naszym kraju 
za dużo. : 


Lekcyi śpiewu solowego udziela 


Stanisław Bursa 


artysta-śpiewak, kierownik kontosyonowanej szkoły Śpiew 
ul. Kremerowska 10, I. p. Tel. nr. 257: 
Przyjmuje codziennie od godz. 5-tej popołudniu 
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Pesłuchania w ischu. 
(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.") 


Zdrój Ischl. (TBK.) Przybył tu wczoraj rano ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand z małżonką i zamie- 
szkał w hotelu „Cesarzowa Elźbieta* w t. zw. ksią- 
żęcych apartamentach. Również tego samego dnia 
rano przybyli włoski generał Caneva w towarzy- 
stwie włoskiego attache wojskowego przy włoskiej 
ambasadzie Albrizzi i dwóch włoskich oficerów. 
Zamieszkali w tym samym hotelu jako goście ce- 


rza. 

Ischl. (TBK.) Cesarz przyjął wczoraj Franciszka 
Ferdynanda dwarazynaaudyencyi w Swo- 
jej willi. O godz. 1-szej przyjął cesarz generała 
Canevę. Audyencya trwała 20 minut. Generał Ca- 
neva wyraził się o osobie cesarza oraz o przebiegu 
audyencyi z zachwytem. Po Canevie przyjął cesarz 
attache włoskiego i włoskich oficerów razem na krót- 
kiej audyencyi. 


Zjazd katolicki w Lubianie. 


(Tel. wł. „Gaz. Poniedz.") 


Lublana. (TBK.) Po pochodzie uroczystym, w 
którym wzięło udział 15.000 osób, otwąrto chor- 
wacko-słowieński zjazd katolicki. Wśród uczest- 
ników jego są także reprezentanci z Galicyi. Wy- 
slamo telegramy hołdownicze do papieża, cesarza 
i następcy tronu. 


Opozycya Niemców czeskich 
a gabinet Stiirgkka. 


(Tel. wt. „Gaz. Poniedz.") 


Wiedeń. (wąż). Wiec mężów zaufania w Cho- 
mutowie i jego uchwałę, wzywającą Związek na- 
rodowy niemiecki do wystąpienia z większości 
parlameniarnej, przyjęto w tutejszych kołach po- 
litycznych ze spokojem znamiennym. Zape- 
wniają, że gabinet już teraz posiada dostateczne 
gwarancye, iż opozycya niemiecka nie zagrozi 
bytowi rzadu. Niemcy pozaczescy, prócz popar- 
cia moralnego, nie objawiają skłonności do po- 
dejmowania akcyi, żądanej przez zapaleńców 
czesko-niemieckich. Py i 

Z drugiej strony istnieją relacye, zapewnia- 
jące, że także w obozie Niemców „czeskich nie 
ma bezwględnej jednolitości poglądów co do dal- 
szej taktyki. ] 

Zywioły opozycyjne, o ile pozostają pod kon- 
kretnym wpływem osobistości politycznych, da- 
dzą się, zdaniem czynników miarodajnych, od- 
wieść od planów wojowniczych drogą układów 
poufnych. Na tej podstawie wzięło na ostatniej 
radzie ministrów górę przekonanie, że z gróźb 
Niemców czeskich nie wyniknie dla gabinetu 
„niebezpieczeństwo poważne. 


Protesty Czechów: 
5 (Tel. wi. „Gaz. Poniedz.") 


Praga, 25 sierpnia. 


(Tel. wł.) Wczoraj odbył się tu zjazd mężów 
zautania stronnictwa narodowo-spolecznego pod 
przewodnictwem posła Vojny. 

Referaty o sytuacyi połitycznej w Czechach 
i w pariamencie wygłosili posłowie Ghoti 
Stribrny. Sar 

Po długiej dyskucyi przyjęto szereg rezolucyi, 
między innemi rezolucyę, ośwadczającą się prze- 
ciw rozpoczęciu konierencyi ugodowych, dopóki 
w Czechach urzęduje komisya administracyjna, a 
ministerstwo Stiirgkh-Hochenburger jest u steru. 

„ Dalej uchwalono rezolucyę, wzywającą klub 
parlamentarny stronnictwa, aby w łonie wspól- 
nego klubu czeskiego w parlamencie działał w ten 
sposób i w tym kierunku, by opozycya czeskiej 
delegacyi w parlamencie doznała jak naiwiększego 
zaostrzenia, dopóki nie zostaną usunięte dzisiejsze 
antykonstytucyjne praktyki w Czechach. 

Wreszcie uchwalono rezolucyę, oświadczają- 
cą się stanowczo przeciw narzuceniu Czechom 
jakiejkolwiek części ugody, oraz domagającą się, 
by ugoda przyszła do skutku tylko na podstawie 
obowiązującej uchwały sejmu czeskiego. 


TELEGRAMY. 


- Paryż. (TBK.) Przybyła tu onegdaj deputacya 
adryanopolska z Londynu. i 
Konstantynopol. (TBK.) Sułtan nadał wielkiemu 


GAZETA _PONTEDZIAŁKOWA 


Dyplomaci na urlopach. 


Petersburg. (Pet. ag.) S4Z 0 now udał sig na po- 


byt letni do swoich dóbr w gubernii grodzieńskiej. 
Petersburg. (Tel. wł.) Delcasse wyjechał na 
urlop do Paryża. 
Belgrad. (Tel. wł.) Poseł rosyjski Hartwig i 
austryacki Ugron wyjechali na urlop. 


w. .. duraki. 
Petersburg. (Tel wł.) Ambasador rosyjski w 
Wiedniu Giers, który niebawem ma zostać od- 
wołanym, będzie mianowany senatorem. 


Wymiana. 

Warszawa. (Tel. wŁ) Skazany za szpiegostwo 
na 6 lat ciężkich robót oficer austracki 40 pp. 
Robert Waloch został ułaskawiony i w tych 
dniach zostanie odstawiony pod eskortą do gra- 
nicy austryackiej. Niedawno ułaskawiony został 
pułkownik rosyjski Jacewicz, skazany przez sąd 
lwowski za szpiegostwo. 


Afera szpiegowska Jandriczów, 

Berno. „Lidove Nowiny“ donoszą ze źródła do- 
brze poinformowanego, że podczas śledztwa w spra- 
wie szpiegowskiej afery braci jandriczów, wyszło 
na jaw, że w akcyi szpiegowskiej brało udział jeszcze 
17 osób, z których 9 aresztowano we Wiedniu, zaś 
resztę po różnych miastach Austryi. Przeciw tym o- 
sobom odbędzie się przed sądem krajowym we Wie- 
dniu rozprawa przed specyalnie na ten cel wydele- 
gowanym senatem. Rozprawa Jandriczów odbędzie 
się dopiero po wydaniu wyroku na współwinnych 
przez sąd cywilny. 

Pod zarzutem szpiegostwa. 

Tryest. (Tel. wł.) 8 urzędników pewnej fabryki 
trzewików w Neumarkt w Niemczech, którzy wybrali 
się na wycieczkę i stanęli na terytoryum włoskiem, 
zostało aresztowanych pod zarzutem szpiegostwa. 
Znaleziono przy nich aparaty fotograficzne, ktróymi, 
jak twierdzą władze włoskie, dokonywali zdjęć wa- 
żnych stategicznych terenów. Tutejszy konsul nie- 
miecki interweniował telegraficznie u rządu włoskie- 
go na rzecz aresztowanych. 

Lot okrężny Wiedeń—Gorycya. 

Wiener Neustadt. Pilot porucznik Mandel z 
porucznikiem Wagnerem jako pasażerein na po- 
kładzie swego aeroplanu rozpoczął wczoraj rano o 
wpół do 9 lot okrężny. Wyłądował w Gracu, wieczo- 
rem w Lublanie, dziś zaś pojedzie dalej do Gorycyi. 
Dotychczas przebył 470 km. 

Milion długów i w nogi. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Izba adwokacka w Balessa- 
garnat przeprowadziła śledztwo w sprawie ucieczki 
znanego adwokata dra D. Revesca, który pozostawił 
900.000 koron długów, an co jest pokrycie zaledwie 
250.009 koron. Miejska kasa oszczędności poszkodo- 
waną jest na kwotę 100.000 koron. 


Demobilizacya w Grecyi. 

Atetty, (TBK.) Na mocy królewskiego dekre- 
tu rozpuszczono siedem klas armii teryioryalnej. 
Miasto Dedeagacz, które ma być niebawem przez 
Bułgarów obsadzcne, zostało opróżnione przez 
ludność grecką i muzułmańską, która udała się na 
terytorya greckie. 

Krwawy czyn hotelarza. 

Berlin. (Tel. wł.) Na jednej z ulic Berlina dał 
podczas sprzeczki hotelarz Miilhaus dwa śmierteine 
strzały do rzeźnika Stanisława Sledza. Miilhaus u- 
trzymywał w swoim hotelu dom rozpusty i nie tro- 
szczył się zupełnie o to, że wskutek braku zasłon w 
oknach, byli sąsiedzi i ich dzieci nieraz Świadkatni 
nieimoralnych scen. Sledz mieszkał właśnie ze swoją 
rodziną naprzeciw tego hotelu i przed kilku tygodnia- 
mi zwrócił hotelarzowi uwagę, żeby postarał się 
przynajmniej o firanki do okien. Kiedy życzeniu jego 
nie stało się zadość, zwrócił mu w krytycznym dniu 
po raz wtóry uwagę. czem rozzłoszczony Miiihaus 
wystrzelił dwa razy do Słedzą, który raniony Śmier- 
telnie w krótkim czasie wyzionął ducha. Zbradniarza 
uwięziono. 

Katastrofa automobilowa. 

Kassel, (Tel. wł.) Automobil nadporucznika re- 
zerwy von Falkenhagen, w którym znajdowało się 
pięć osób, wpadł na gwałtownym skręcie drogi na 
drzewo, wskutek czego wypadło z automobilu dwóch 
panów i baronowa von Falkenhagen, raniąc się ciężko. 

Samobójstwo księgarza. 

Drezno. Na grobie swego ojca zastrzelił się 
wczoraj pierwszy przewodniczący związku księ- 
garzy w Lipsku, Ferdynand Lomnitz, 

Jako powód samobójstwa podał w pozostawio- 
nym liście kłopoty finansowe. 

Robotnicy angielscy a zgon Bebia. 

Londyn. (Tel. wł.) Wczoraj przed południem od- 
było się tu na Trafalgarstreet wielkie zgromadzenie 
robotników ku uczczeniu pamięci Bebla. Mowę oko- 
licznościową wygłosił Hardie, który sławił czyny 
Bebła. Zgromadzenie mialo przebieg podniosły. 

Koniec strejku w Baku. 
Baku. (Pet. ag.) Onegdaj podjęło 19.000 :obotni- 


2 TEATRU. 


„Ksiądz Marek* juliusza Słowackiego. 

P. Tadeusz Pawlikowski, nowy dyrektor tea- 
tru krakowskiego, zaczął sezon i swoje kierowni- 
ctwo sceny wystawieniem dramatycznego poe- 
matu Słowackiego. Intencyą nowego dyrektora 
było niezawodnie złożenie hołdu wieszczowi, któ- 
rego imię nosi teatr miejski. „Ksiądz Marek" bo- 
wiem nie daje ani szczególniejszego poia do popi- 
su aktorskiego, co tym razem interesowało ogro- 
mnie ze względu na zupełne niemal „odmłodzenie” 
naszego zespołu artystycznego, ani nie ma w s0- 
bie walorów dramatycznych, któreby czyniły zeń 
dzieło teatralne, w całem tego słowa znaczeniu. 

„Ksiądz Marek“ jest poematem `v uyalogi unię- 
tym, płnym przecudnych piękności poetycznych, 
ale nie jest dramatem. Poezya płynie w nim z ka- 
żdego słowa, najczystsze perły natchnienia olśnie- 
wają słuchacza, jednakże liczne metaiizy::zne dy- 
gresye go nużą „Przepiękne obrazy, wyczarowane 
bujną fantazyą poety, potoki cudnych słów, odu- 
rzają czasem; to prawda; ale, śmiem twierdzić, iż 
scena, przy najlepszych nawet chęciach, nie odda, 
mie może oddać czaru, jaki z tego poematu wionie, 
z tej prostej przyczyny, że poeta nie tworzył tego 
poematu dla sceny i tchnął siłę w słowa, nie tro- 
szcząc się o akcyę, która jest fundamentalnym wa- 
rukiemi dzieła scenicznego, teatralnego. W czyta- 
niu poemat ten wywiera i wywierać musi wraże- 
nie silniejsze, bo fantazya poety udziela się siłą 
rzeczy czytelnikowi i opromienia wszystkie obra= 
zy tymi błaskami, w: jakie cała postać księdza bo- 
hatera jest spowita w słowach poematu. Teatr. 
fantazyi tej nie nadąży. r, 

Sobotnia premiera wzbudzała zainteresowa- 
nie przedewszystkiem, jak już zaznaczyłem, ze 
względu na nowy skład personalu. Przedstawienie. 
nie dało jednak sposobności do zapoznania się z 
liczniejszym nowych artystów. szeregiem. , 

Uwagę skupiała jedyna występująca w zti“ 
ce kobieta, raz dlatego, że rola Judyty jest ogrom=* 
nie trudna, powtóre, że objęła ją artystka młoda- 
nieznana, choć poprzedzona famą niezwykle uzdol- 
nionej. Fama nie zawiodła. P. Łuszczkiewi: 
czów na kreacyą Judyty stanęła odrazu na po~- 
ziomie bardzo wysokim i zdobyła za jednym za-* 
imachem uznanie i szczerą syimpatyę u publiczno-? 
ści. Możnaby się sprzeczać o pewne szczegóły w5 
jej grze, możnaby wypomnieć artystce pewną su- 
rowość ruchów, prawdopodobnie wywołaną” 
przeświadczeniem, iż to pierwszy występ przed 
surową w sądach publicznością, jednakże z mitem 
zadowoleniem trzeba stwierdzić, że w p. Łuszcz». 
Ikiewiczównej pozyskał teatr krakowski siłę, która, 
będzie jej chlubą. Talent to bujny, żywiołowy, mo-' 
cny. Niewątpliwie pod kierownictwem p. Pawii« 
kowskiego wykształci się i spotęguje. 

Drugi nowicyusz, p. Żarski, który grał Pu- 
łaskiego, nie wywarł wrażenia dodatniego. Oczy-” 
wiście, to niczego nie przesądza. Mojem zdaniem 
rola nie była dlań odpowiednią, 

Księdza Marka grał p. Adwentowicz. 
Stworzył postać wspaniałą, może — wskutek wax 
runków głosowych — nie taką potężną, jaką by- 
śmy ją widzieć chcieli, jednak chwilami porywają- 
cą. W repertuarze tego artysty rola ta zajmie miej- 
sce zaszczytne. 

W roli Kossakowskiego powitała publiczność 
dawnego swego ulubieńca, p. Mielewskiego. 
Jakim był — takim został. Sympatya, z jaką go 
powitano, towarzyszyć mu będzie i nadal. 

Przedstawienie szło bardzo sprawnie. R. 
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mydło liliowe 
„firmy Bergimann & Co., Dóźin n. Ł. 
jest nadal, jak przedtem, niedościgwione co do sku- 


teczności przeciw piegom, jakoteż niezbędne do 
rozsądnego pielęgnowania skóry i piękności, co 
potwierdzają niezbicie codzień nadchodzące pisma 
z uznaniami. Po 80 h. na składzie we wszystkich 
aptekach, drogeryach, zakładach fryzyerskich, [ak 
samo okazuje się cudownym Bergmanna krer: lis 
liowy „Manera, do utrzymania rąk pań deika 


Kraków, ul. Dunajewskiego 7. 
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KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Dyrektor miejskiej [zby ob- 
rachunkowej, p. Krzyżanowski po ciężkiej cho- 
robie, którą przebył w ostatnich tygodniach, powraca 
powoli do zdrowia. Wiadomość tę powitają wszyscy 
znajomi i przyjaciele dyr. Krzyżanowskiego — a ma 
on ich w Krakowie bardzo wielu, dzięki osobistym 
‘zaletom — ze szczerem zadowoleniem. 

Następca tronu bułgarskiego, książę Borys, który 
obecnie bawi na kuracyi w jednym z uzdrowisk ta- 
trzańskich po stronie węgierskiej, przyjedzie 
wrześniu do Zakopanego, w którem się kilka dni za- 
trzyma, a następnie przyjedzie na kilkodniowy pobyt 
do Krakowa, gdzie zwiedzi zabytki historyczne i 
zaznajomi się z kułturą miasta. 

Z nłedzieli. Lato! Naprawdę lato! —oto okrzyki, 
jakie się wczoraj słyszało na plantach, na błoniach, 
na ulicach i w kawiarniach. I naprawdę wczorajsza 
niedziela przypomniała nam, że w sierpniu w naszych 
okolicach zwykle jest lato, w co, niestety, w tym 
roku wierzyć było trudno. Słoneczko, gość od dawna 
nie widziany, rozświeciło się na czystym niebios sza- 
firze i zlewało potokiem blasków promiennych krako- 
wian, którzy dobrowolnie lub niedobrowolnie znosiii 
„letnie', wakacyjne deszcze i zimna nie pod Giewon- 
tem ani żadnym zagranicznym „badzie* jeno nad „sza- 


rą Wisełką'*, jak niedawno śpiewały nadpełtwiańskie 


słowiki w jednej z operetek. 

Więc też Kraków ożywił się, rozruszał, jakby w 
tych słońca promieniach eliksir młodości się ukrywał. 
Zaroiły się planty, parki i błonia, kawiarnie ogródko- 
'we, a jak się zaroiły! 

Słowo daje, że. jakem kronikarz, wczoraj grun- 
townie zmieniłem o Krakowie zdanie. Mówią wszyscy, 
že bieda w tym Krakowie, że nędza, aż piszczy — 
nieprawda! Słowo daję, nieprawda! Trzeba było 
wyjść wczoraj na planty i zobaczyć, jakie cudne stro- 
je noszą krakowianki, prześliczne! Paryż, Londyn — 
najlepsi krawcy i najpomysłowsi twórcy mody uchyli- 
liby czoła przed naszą płcią piękną, która nie tylko 
jest piękna, ale się pięknie umie ubrać. A jak się kto 
może ubrać pięknie, to musi mieć pieniądze, a jak ma 
pieniadze, to... kto będzie gadał, że w Krakowie nę- 
dza?! , 

Każdy tedy krakowianin nigdy tylu westchnic- 
niami piersi swoich nie zmęczył, jak wczoraj. Wzdy- 
chano, flirtowano, bo to i krew zagrała na nowo, po 


letniemu i wigor się w kościach odezwał. Jakże się. 


zaś nie miał odezwać, kiedy słoneczko świeciło tak 
pięknie, kobiety jaśniały urodą, odsłaniając szyję i 
piersi, ba nawet nóżki, bo nowa moda, na płeć męską 
łaskawe, każe damom rozcinać sukienki u spodu, by 
-zgrabna nózia także Świat oglądnąć mogła. A taka 
nózia, choćby tylko troszkę, odrobinkę, ociupeńkę od- 
słonięta, może snadnie starca przemienić w młodziana 
i krew w nim wzburzyć i dawne przypomnieć czasy. 
Bo te ażury na takiej nózi, te koroneczki, te wstą- 
tżeczki, wyłaniające się za każdym jej rpchem, mają 
„w sobie czar i urok, na który nawet zaśniedziały rad- 
ca podatkowy nie może pozostać nieczułym. 

„+. _ Zjawili się też w znacznej liczbie już i nasi mun- 
durkowcy. Ci co wrócili z gór, nie mają czego żało- 
wać. Nie mogli uprawiać turystyki w górach, muszą 
ją uprawiać z konieczności w Krakowie, którego ry- 
nek i poszczególne ulice, pełne są gór, ścian i prze- 
paści, z łaski magistratu a dla przyjemności krakowian 
potworzonych. Nie ma co mówić: magistrat dba o 
zdrowie młodzieży, daje jej sposobność do sportu i dla- 
tego przed samem powrotem jej do szkół, rozkopał 
trzy czwarte ulic. 

Co się w tych rozkopaliskach, w tych dołach 
działo w nocy — zamilczę. Niech sobie wrażliwy na 
lato i noc letnią czytelnik resztę w duszy dośpiewa... 

Wycieczka kolatzy do Ojcowa. Wczoraj urządzili 
krakowscy kolarze wycieczkę do Ojcowa, która, dzię- 
ki pięknej pogodzie, bodaj czy nie była najpiękniej- 
szą w tym sezonie. Wycieczka w:wuszyła dwoma 
partyami. Cykłiści wyjechali z Krakowa już około 
godz. 7 rano, nie-cykliści zaś udali się wozami do 
Szyc, skąd o godz. 8 rano wycieczka wyruszyła pie- 
chotą do ojcowa. Uczestnicy powrócili okoła godz. 
9 wieczór. 

Festyn weteranów wojskowych. Wczoraj w Par- 
ku krakowskim odbył się festyn, z którego dochód 
przeznaczono na rzecz niezdolnych do pracy wete- 
ranów wojskowych i na wsparcie dla wdów i sierót 
po nich. Festyn, którego bogaty program obfitował 
w szereg niespodzianek, zgromadził tłumy ludności, 
która przy dźwiękach doborowej orkiestry bawiła 
się wesoło do późnego wieczoru. 

Śmierć ruskiego pisarza. W Odesie zmarł dnia 
19 b. m. w 69 roku życia Ś. p. Michał Komatow, 
wybitny działacz i pisarz ukraiński. 

Ze sportu. W przyszłą niedzielę rozpoczyna się 
sezon sportowy. Zainauguruje go match footbalowy, 
między teamem morawskim a naszym. Polski Zwią- 
'zek piłki nożnej zdaje się jednak sprawę tę zasypiać, 
gdyż obok oznaczenia terminu nie wyznaczył jeszcze 
graczy, co Mż morawski Związek dawno uczynił. 
Ww: skutek tego przeciwnik będzie miał team zgrany już 
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między sobą, podczas gdy u nas wszystko robi się 
po polsku — „jakoś to będzie“. 

Niebezpieczne mieszkanie. W sobotę zdarzył się 
w Krakowie wypadek, który omał że nie przyprawi! 
kilkoro ludzi o straszną śmierć pod gruzami. W domu 
przy ulicy Karmelickież pod liczbą 17 w olicynach 
poczęło się walić sklepienie, oddzielające parter od 
pierwszego piętra. Na parterze mieszkał stróż, który 
uciekł przed grożącem mu nieszczęściem. Wczoraj 
około godz. 11 przed południem zjawiła się komisya 
pod przewodnictwem: p. wiceprezydenta Szarskiego, 
który zarządził opróżnienie zagrożonych ubikacyi. 
Dziś zjawi się poraz wtóry komisya, która zapewne 
zarządzi opróżnienie wszystkich ubikacyi, wobec te- 
go, że oficyny pękają i że całemu budynkowi grozi 
zawalenie. Na razie niebezpieczeństwo usunięto pro- 
wizorycznie w ten sposób, żę walący się sufit pod- 
parto słupami. Jednakże to półśrodek tylko. Budynek 
ten bowiem albo zupełnie powinien być zburzony, albo 
gruntownie odrestaurowany, jeżeli się nie chce nara- 
zić życia ludzkiego na niebezpieczeństwo Śmierci. 

Pojedynek małżeństwa z kamienicznikiem. Był 
sobie on i ona. On lat 69, ona o połowę młodsza. Mieli 
male mieszkanko, na którem było wypisane ich na- 
zwisko: Szczepan i Maryanna Mazurowie, z fachu 
— wyrobuicy. Nie mieli upodobania w właścicielu 
kamienicy, z którym w ustawiczne popadali awan- 
tury. Jedna z tych awantur miała miejsce wczoraj. 
Epilogiem jei były sińce i inne lekkie, na całem ciele, 
kontuzye. Krewkich pojedynkowiczów opatrzyła bez- 
interesownie stacya ratunkowa. 

Pobicie, Wczoraj w nocy zgłosiło się na stacyę 
ratunkową dwóch funkcyonaryuszy kolejowych: An- 
toni Scepan (31 lat) i Jan Narta (36 lat), których, jak 


podali, napadło około 50 drabów i dotkliwie ich po- 


biło. Wedle relacyi pobitych napad był uplanowany 
jako akt zemsty pewnego adjunkta kolejowego, który 
w ten sposób chciał wczorajszej pogodnej nocy wy- 


„równać zaległe osobiste porachunki. 


Wojowniczy baran. Wczoraj bawiło się na łączce, 
obok zakładu Żuławskiego, grono dzieci. Jedno z 
nich, 9-letni Władzio Długasiewicz, padł niespodzie- 
wanie ofiarą barana, który nagle rzucił się na 
niego i złamał mu lewe udo. Niech to będzie nauczką 
dla jego rówieśników. 

Złodziej smakosz. Wczoraj skradziono p. Henry- 
kowi Goldbergowi 24 litry soku. Złodziej zakradł się 
do piwnicy przy ulicy Diet'owskiej 49 i nie tknął in- 
nych; tam znajdujących się przedmiotów, prócz mali- 
nowego nektaru. 

Zbliżająca się jesień kazała jakiemuś prze- 
zortiemu młodzieńicowi postarać się o zarzutkę. W 
tym celu zakradł się on pod nieobecność p. Gersona 
Groswirtha do mieszkania jego przy ulicy Koszaro- 
wej 12, i nie spostrzeżony przez nikogo, zabrał z 
przedpokoju zarzntkę, wartości 80 K. Policya baczną 
będzie zwracać uwagę, czy młodzieńcowi temu w 
nieswojej zarzutce będzie do twarzy. 

Złodziej tandetny. Wczoraj nieznany Sprawca 
Skradł p. Stefanowi Smajkowi, mieszkającemu przy 
ulicy Kościuszki 60, złoty zegarek. Właściciel wła- 
śnie znajdował się w krytycznej chwili na tandecie, 
chcąc zegarek ów, wartości 120 K, spieniężyć. 

Pożar. Wczoraj między godziną wpół do 9 a 
wpół do 10 wieczór zawezwano strąż pożarną na uli- 
cę Długą, gdziew domu p. J. Miśkiewicza pod liczbą 
33 wybuchł pożar. Mianowicie Ścianka między ku- 
chnią a pokojem poczęła się tlić od obok znajdującego 
się pieca kucąhennego już:o godz. 2 po południu, a po- 
koło 8 wieczór wybuchły. płomienie. 

Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że akcya straży 
pożarnej napotkała na wielkie trudności z powodu 
rozkopania ulic, tak dałece, że musiano kilkadzie- 
siąt kroków odpowiednie przedmioty ratunkowe prze- 
nosić. Godziłoby się już raz wreszcie sprawy te ure- 
gulować, już choćby z tego powodu, że za tydzień 
rozpocznie się w naszem mieście nowe, bujne życie. 

Śmiała kradzież. Wczoraj na błoniach skradł 
nieznany sprawca p. Janowi Trzostkowi, urzędnikowi 
prywatnemu z Zawiercia, w chwili, gdy wsiadał do 
a AR kopertę, w której znajdowało się 150 ru- 
bli. 

Przejechanie. Annę Solarz, 4-letnią córkę wyro- 
bnika, przejechał wczoraj przy ul. Jakóba iiaker. 
Dziecko odniosło pokaleczenia, ale żyje. 

Krociowe oszustwa we Lwowie. W lwowskim 
sądzie karnym toczy się, jak nam donoszą, śledztwo 
o krociowe oszustwa przeciw niejakiemu Bernardo- 


„wi Hirschhornowi. Hirschhorn, dwudziestopięciołetni 


młodzieniec, żyjący na szeroką skałę, rozrzucający 
pieniądze, z marką bogatego handlarza drzewem, u- 
rządził sobie w domu przy ul. Fredry 1. 2 „kancelaryę* 
do załatwiania transakcyi drzewnych, robił olbrzy- 
mie interesy, przeważnie natury oszukańczej, zawią- 
zał dla nich spółkę z ogr. poręką, wszedł nawet Spry- 
tnym Sposobem w kontąkt z Anglobankiem wiedeń- 
skim, który, nie znając go, zrobił go swoim pełnomo- 
cnikiem na Galicyę. Jak dalece potrafił usidlić dyrek- 
tora Anglobanku, świadczy fakt jeden z wielu: Kolej 
pastwowa rozpisała licytacyę ofertową na dostawę 
progów. Hirschhorn, człowiek beż żadnego prawie 
majątku, oferuje za milion koron progów, a Angio- 
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bank składa za niego 150.000 koron kaucyi. Hirschhorn 
„naciągną!* cały szereg osób prywatnych i firm we 
Lwowie, Budapeszcie t Wiedniu, na sumę przeszło 
300.000 koron, oraz dwa banki na mniejsze kwoty. 


Centrum a reforma wyborcza, 


Ze Lwowa donoszą: Na onegdajszem posiedzeniu 
sejmowego kłubu centrum referent dr. Kasznica 
imieniem komisyi w tym celu wybranej przedstawi: 
projekt reformy wyborczej. Projekt uwzględnia na. 
stępujące główne zasady: a) przy rozdziale na kurye 
w myśl dawnego projektu przyznaje łudności ruskiej 
w każdej kuryi tyle mandatów, ile jej się słusznie ans 
łeży, w ten sposób, aby ludność polska w tych ku- 


ryach nie była pokrzywdzoną; b) zastosowuje pro. i 


porcyonałność wcałeikuryi wiejskiej 
i szeroko ją uwgziędnia w kuryi miej. 


skiej; c) wprowadza proporcyonalny Wya’ 


bór członków Wydziału krajowego, za. 
bezpieczający posłom ruskim dwa miejsca 
na ośm, bez tworzenia kuryi narodo« 
wościowych w Sejmie. Klub po dłuższej, po 
ufnej dyskusyi, polecił prezydyum i komisyi, kićra 
projekt opracowywała, wejście w porozumienie z6 
stronnictwami, zbliżonemi poglądem na reformę wy: 
borczą. 


Galerya ojców ojczyzny. 
Wizerunki parlamentarne. Nasmarował Wilk. 


IX. 


Jan Potoczek. 

Kmiotek Panu Jezusowi i Panience Najświętszej 
miły, a u ludzi dobrej woli zachowanie wszelakie z 
tej przyczyny mający, jako że jeszcze roku pańskie- 
go 1891 do parlamentu w onczas kuryalnego i hra- 
biowskiego wszedłszy, a członkiem Koła polskiego 
za regimentarstwa Jaśnie Wielmożnego nieboszczyka 
Jaworskiego się stawszy, aż do zwiastowania ludko- 
wi nowych praw Bożych i człowieczych w r. 1907 
dostojeństwo poselskie z niemałą dla siebie chwałą 
a dla narodu pociechą pilnie piastował, aż ci go w 
roku od urodzenia Pańskiego rzeczonym, braciszek 
rodziuniuteńki Stanisław, w pojedynku zawziętym 


krwiożerczo powalił i posłowanie odebrawszy tak 


długo je sprawował, póki w roku Pańskim 1911 po- 
msta Boża za krzywdę bratu wyrządzoną owego 
Stanisława dosięgłszy, sprawiedliwość już tu Janowi 
dała i posłem ku uciesze własnej a narodu chwale 
napowrót, po dzień dzisiejszy uczyniła, 

Jakoż tedy posłuje Imci pan Jan pospołu z owym 
utrapieńcem Wincentym Myjakiem z 48 okręgu wy- 
borczego od Nowego i Starego Sącza, Grzybowa, 
Cieżkowic i Muszyny. Posłuje jak przystało na za- 
cnego, a w bojaźni Bożej chadzającego chłopka. Dziś; 
kiedy obyczaje tak popsowane, że lada komornik 
nad stan się wynosi i mandataryuszem by nawet po- 
miatał, ludek podhalański o zbawieniu wiekuistem 
pomyślawszy, do Wiednia na orędownika swego 
wysłał człekaą zbożnego, a łask wszelakich pełnego. 

Imci pan Jan, luzem błąkający się po Kole, do ża- 
dnej w nim partyi nie należy, bo księdza nijakiego 
w nim nie mą, a bez księdza partya każda to obraza 
Boska. Czasem tylko przymknie do Jaśnie Wielmo= 
żnego Włodzimierza Kozłowskiego i w rękę poca- 
łowawszy wspomni, jak to ża dawnych bywało cza- 
Sów, gdy więcej katolików i hrabiów, a mniej żydów 
i farmazonów w Kole za ojcem świętym i najjaśniej: 
szym monarchą głosowało. 

Wspomni i łzę z nosa utrze rękawem. Amer 


NAJWAŻNIEJSZEM Ò 
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w gospodarstwie domowem jest masło. Oszczędna i roz- 
tropna gospodyni uzywa zamiast masła jedynego, pra- 
wdziwego wypróbowanego środka, zastępującego ma* 
sło — Blatmschein'a „Unikum“ Margaryny, która 
przy tej samej jakości kosztuje tylko połowę. Składni- 
ce w każdem mieście i w każdej wsi w Austryi za- 
wiadamiają na pytanie, że jedynymi wytwórcaai świa- 
towej marki Błaimscheina „Unikum“ margaryny są: 
jednoczone fabryki margaryny i masła. (Vereinigte 
Margarine-u. Butterfabriken, Wien XIV. 
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BEZECENECAMOOOZOCNEM 
„GAZETA PONIEDZIAŁKOWA* 


wychodzi zawsze w poniedziałki o g. 6-tel 
rano i jest do nabycia na dworcach koleje” 
wych, w agencyach i biurach dziennilkówe 


ECOOWERKAZBECZZACEM 


KORESPONDENCYE. 


Przemyśl, 23 sierpnia 1913. 


Starostwo przemyskie ma wskutek powodzi, któ- 
ra Z coraz nową siłą niszczy powiat, bardzo wiele 
roboty. Władza w takich wypadkach musi być czemś 
więcej jak bezskutecznem biurem, musi mieć serce 
i zrozumienie dla niedoli ludzkiej. O ile zaś sądzić 
można z dotychczasowej działalności, to urzędujący 
starosta radca namiestnictwa p. Żelecki jest właśnie 
jednym z tych dygnitarzy, dla których nie wszystka 
kończy się na ustawie i reskrypcie. P. Żeleski dał się 
poznać jako urzędnik pracowity, zdolny i szybko 
się oryentujący. Już dziś mimo stosunkowo krót- 
kiego pobytu cieszy się p. Żeleski uznaniem i popu- 
larnoŚcią tak w mieście jak i w powiecie. Niechaj to 
uznanie będzie dlań zachętą do dalszej pracy i ini- 
cyatywy, której dowody w tych ciężkich czasach 
nieraz jeszcze złożyć będzie musiał. 


Równolegle z działalnością dodatnią nowego 
starosty przychodzi zaznaczyć zupełną bezczynność 
starej rady miejskiej, zawsze jednaką, czy to przed, 
czy podczas, czy po feryach. Na domiar złego lustra- 
cya gospodarki miejskiej dała pod wielu względami 
wyniki zgoła niepożądane tak, że niektórych urzę- 
dników magistratu można uważać za żywcem po- 
grzebanych. Osobliwie zaś przeciwności losu dały 
się we znaki tym, którzy użyczając dyskretnych 
wskazówek pp. lustratorom liczyli na pobłażliwość 
i bezkarność. Niestety przeliczyli się w swoich ra- 
chunkach, a nie mogą się też wyliczyć z pieniędzy, 
z grosza czynszowego i t. p. delikatesów magistrac- 
kich. Jednem słowem zepsute wakacye. 

Jednak nie tylko niektórzy urzędnicy magistratu 
pomylili się w dodawaniu, zdaje się bowiem, że aran- 
żerowie nowego (4-tego) kinoteatru (na Zasanin) ze- 
stawiają swój rachunek bez gospodarza. To .zasa- 
dnicze' kino chce być „naukowem'* — wielu za§ są- 
dzi, że naukowość ta rychło skapituluje przed dra- 
maturgią kryminalną i „tragizmem* sezonowym Psy- 
łandrów. To bowiem ciągnie srebro i nikiel z kie- 
szeni p. t. publiczności do kas kinowych. Co do ka- 
sowości Odeonu nie można dziś powiedzieć nic po- 
cieszającego. 


Odpowiedzi od Redakcyi 
i z kosmetyki. 


Chorej. Dla chorych na kamienie żółciowe naj- 
fepszą jest kuracya karisbadzka i okłady torfowe. 
Lekki wikt, żadnych korzeni, żadnych potraw 
zimnych, jak: lody, piwo, szampan. Żadnych potraw 
ciężko strawnych jak: sałata, rośliny strączkowe, sa- 
lami, żadnej dziczyzny, wogółe należy uważać by 
nie przeciążać żołądka. W czasie kuracyi należy wie- 
le wypoczywać, wieczorem pić filiżankę herbaty z 
mięty pieprzowej i starać się o regularne odchody. 


zbytkownym jachtem 


p SĄ 


LLOYDU, TRYEST | 


Amsterdam - Tryest (X. podróż do 
kąpiel). 

Od 4 do 29 września. Amsterdam, Ostenda, Cowes 

(na wyspie Wight), Bayonnes (Biarritz, Lourdes), 


| Arosa Bay (Santiago), Lizbona, Kadyks (Sevilla), $ 


Tanger, Gibraltar, Algier, Tunis, Malta, Kotor, Gruż W 
(Dubrownik), Tryest. Cena jazdy wraz z utrzyma- B 
niem począwszy od 520 K. Lt 
| X. Jesienna podroż do Grecyi, Tur- 
cyi i na Krym. 


„B | 
| Od 3 października do 2 listopada. Tryest, Korfu, % 


Pireus (Ateny i Eleusys), Konstantynopol (Selumlik), 
| Jałta (Kurzuf, Livadia), Bstum (Tyflis, Mudania $$ 
(Brussa), Smyrna (Efez), Nauplia (Argos), Catacolo | 


(Olympia), Gruż (Dubrownik), Busi (grota), Brioni, & 


ryest. Cena jazdy wraz z utrzymaniem począwszy 


| od 700 K. — Wycieczki w okolicę urządza Thos. pR 


Cook & Son, Wiedeń. 


oea e S R S 
j Stale kursującemi parowcami pospiesznemi, pocz- 
| towemii towarowemi: Przyjemne w lecie podró. 
| że morskie z Tryestu do zajmujących zatok Bal= 


macyi, Aibanii, Grecyt, Turcyi tudzież Egiptu. £ 
5 Prospektów zadarmo i wyjaśnień udziela w Krakowie kj 
| Główna Agencya Austryackiego kojdu, u. Ę 


Sławkowska 29, Telefon 155 | 
> Et SEU TEK (ODA 
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_ _UAZETA_PONIEDZIAŁAOWA 


— Pani Regina. Wszystkie wody naturalne zawie- 
rające kwas węglowy mogą być używane jako ką- 
piele łecznicze w chorobach serca. Sportów należy 
unikać. — Lenka 10. Siarka jest doskonałym Środ- 
kiem na serce czy to jako mydło siarkowe, czy jako 
siarkowo-piaskowe. Również woda siarkowa uważa- 
na jest za dobrą, robi się ją rozmaicie, n. p., 20 gr. 
mleka siarczanego, 10 gr. gliceryny, 10 gr. kwasu 
węglowego kalium i 10 gr. eteru siarkowego, roz- 
puszczonego w 100 gr. wyskoku octowego, tem na- 
ciera się twarz na wieczór, a rano zmyć ciepłą wodą. 
Przy świetle nie należy tego czynić ze względu na 
zapalność eteru. Apteczka domowa. Odrębne małe 
pudełeczko z wodą, z pigutkami przeczyszczającemi, 
paczka tabletek aspirynowych i piramidonowych, ma- 
ła flaszeczka lysołu, jodyny, wody borowej, tube wa- 
seliny borowei, flaszkę wódki francuskiej i alzolu 
(zamiast wody kwaśnej), pudełko mączki ryżowej, 
nieco suszonego skrzypu, mięty pieprzowej, jałowcu 
i kwiatu lipowego, następnie bandaże, gazę i proszek 
kseroformowy, pakiet waty, irrygator i ciepłomierz. 
— Abonent. 1) Uleczalne w dwóch do trzech tygodni 
— injekcye i pędzlowania. 2) Lanolina borowa. 3) 
W książce dr. Orłowskiego „Pielęgnacya piękności“ 
znajdzie pan dokładne wskazówki odnośnie do ma- 
sażu twarzy. Książka wyszła w Wiirzburgu po nie- 
miecku. — Anna S. 1) Proszę natrzeć na wieczór gło- 
wę naftą. a rano zmyć dokładnie. 2) Według Lieb- 
reicha i Langaarda składa się Emulsya Scotta ze 150 
gr. tranu wątrobianego, 50 gr. gliceryny, 43 gr. wa- 
pienia, 3 gr. tragantu, 2 gr. gumy arabskiej, 129 gr. 
wody destylowanej, 11 gr. wyskoku octowego, po 
dwie krople olejków: cynamonowego i migdałowego. 
— Białe ręce. Wybieła ręce woda utleniona, mięsza 
się 30 gr. lanoliny z 10 gr. świeżego, słodkiego olejku 
migdałowego i dodaje do tego mieszaniny z 1 gr. bo- 
raksu, 15 gr. gliceryny i 15 gr. wody utlenionej. — 
Kara. 1) Proszę przez jakiś czas zmywać twarz wódką 
francuską i wieczór natrzeć kremem Albaga. 2) Cie- 
mne smugi na szyi można wybielić wodą utlenioną, 
kładzie słę okład z silniejszego roztworu wedy utle- 
nionej i pozostawia się go 15 do 30 minut, następnie 
naciera się szyją 5 procentowem mydłem siarkowo- 
lanolinowem. Receptę musi dać doktór. Matka, Tar- 
nów. Wyrzut zmywać letnią wodą z dodatkiem ly- 
zolu, wysuszyć watą i zasypać pudrem cynkawym. 
— Tłusta cera. Myć mydłem Malinowskiego, wycie- 
rać benzyną, jadać wiele owoców. Teresa K. 1) Lek- 
ko wycisnąć, natrzeć na noc mydłem siarkowem, 
rano zmyć wodą utlenioną. 2) Mleko kobiety karmią- 
cej jest przeciw piegom zarówno pysznym Środkiem 
jak tłuszcz zajęczy na zrośnięcie złamanych kości... 
Dziwiło nas, że pani pyta o takie rzeczy, mając takie 
ładne, wyrobione pismo. Panta Rena. Zazwyczaj pa- 
nienki pragną mieć puszysty i falisty włos, niestety, 
do dziś żaden doktór nie wynalazł takiego cudownego 
środka. Falistość włosa osięga się tylko przez ondu- 
lacyg. — Wdzięcznemu. Cieszy nas szczerze. że 
środek polecony przez nas doporiógł tak szybko i do- 
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brze. Do oczyszczenia naskórka i odtłuszczenia nosa 
służy czysta benzyna, po użyciu jej jednak należy 
skórę lekko natrzeć kremem lub czystą wasceliną. Co 
do 2 pytania najradykalniejszym byłoby usunięcie 
zapomocą operacyi, ból jest bardzo mały, blizna po- 
zostaje nieznaczna. — Karmelicka, 1) Dodatek spirytu- 
su hie może działać szkodliwie. 2) Najwytworniejszą 
liberyą dla służącego na wsi jest: kostyum z szarego 
szewiotu z żakietem o długich połach, wysoko za- 
piętym na liberyjne guziki, biały krawat, białe rę- 
kawiczki. — Samuel. Chemicznym Środkiem na od- 
włosienie jest n. p. mieszanina 5 gr. bayrumu zmie- 
szanego z krochmalem i oksydem cynkowym (po 
10 gr.), zostawić przez 10 minut. — 30 A, Właściwą 
byłaby kuracya w Francensbadzie, o zniżkę trzeba 
się zwrócić do tamtejszego urzędu miejskiego. 2) 
Przeciw porowatości skóry pomagają często zmy- 
wania spirytusem. — Róża. Trzeba koniecznie zwró- 
cić się do łekarza, by zbadał przyczynę bezsenno- 
ści, najnowszerti Środkami nasennemi są: adalin i lu- 
minal, Kwas węgiowy. Kwas węglowy, który ciała 
zwierzęce wytwarzają stałe jako wytwór końcowy 
ze spalenia materyi i węglowody. Wydzielany jest 
przez oddychanie. 2) Łapisowaniem nie da się taka 
duża brodawka usunąć, tylko zapomocą operacyi. — 
Gicht. Ligneur de Laville ze względu na swoją za- 
wartość kolchiciny jest bardzo skutecznym Środkiem 
przeciw gichtowi. 2) Wikt mieszany, przeważnie ja- 
jarzyny. 3) Sanatogen. Ciemna cera. Jak Pan natrze 
twarz swoją słoniną i położy się na kilka godzin do 
słońca... śmiało będzie można opowiadać, wróciwszy 
z 'wioseczki pod Krakowem, że się lato spę- 
dziło na Lido... 2) Dokładne wskazówki co do au- 
dyencyi udzieli marszałek dworu, Wiedeń, Hofburg. 
— A. H. Ukończeni uczniowie szkół Średnich mogą 
być przyjęci do służby przy straży skarbowej, jako 
praktykanci. Tarnów A. Związek dla epiłeptyków i 
chorych nerwowo „Fiirsorge* Wiedeń Wóchring, A- 
nastasius Gróngasst 10 udziela bezinteresownie, je- 
dynie za dołączeniem marki na odpowiedź, rodzicom 
i opiekunom podobnie chorych, dokładnych wskazó- 
wek we wszystkich pytaniach dotyczących wycho- 
wania, pomieszczenia i t. d. — Bona, Niech się Pani 
zwróci do Sekcyi Ochrony Kobiet, Jagiellońska 7 II. 
piętro, zapewne tam Pani znajdzie sympatyczne schro- 
nienie jak również przez biuro pracy tegoż Związku 
| może pani otrzymać odpowiednią posadę. — Żółte 
plamy. Myć zwykłem mydłem i kilka razy dziennie 
; natrzeć tynkturą benzoosową. — Wast... Pomimo naj- 
| szczerszych chęci nie mogliśmy odcyirować listu... 
możeby Pan czy Pani łaskawie przesłali zapytanie 
pisane na maszynie, trudno bowiem wymagać, by. 
nasz korespondent godziny trawił na czytaniu listu, 
— trzeba mieć litość, — Młodziutka. W następnym 
numerze. : 
„Ludka“. Proszę trzy razy w tygodniu namaczać 
włosy w całej długości olejkiem Hell i od czasu do 
| czasu podcinać końce, na noc włos lekko splatać. 
' Mydło, o które Pani pytała, czasem pomaga. 


w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej, 
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W wielkiej sali 


jadalnej codziennie. 


muzyki artystycznej. 


NOWY ZARZĄD. 


Zarząd główny w Pradze, 


Lunaczowicze, Pisze PISZĘBANYG "1 


BANKA 
Filia w Krakowie, ul. św. Jana 1, róg rynku I. 42 


FILIE: Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, 
Tryest. — EXPOZYTURY: Bielsko » Biała, Wiecień, | Bepzłatne depozyta dla P. T. Komitentów. 
___| Najtańsze przekazyw. pieniędzy do Ameryki. | 


GAZETA _PONIEDZIAŁKOWA 


Oddział dla wadyów i KL — finansowa- 
mie dostaw robót publicznych i rządowych. 


Lombard papierów wartościowych. 
kuracya losów. 


Najwyższe plony zapewnia rolnikom. | 


i F WAPNO 


Pae MIELON 
= 90-963 0260 


W 
as 


m 
ASNS 


N 
Y 


U 
31330 


I 


AL 


z RE WOZAMI: 
ZA 
Gli 


w 


(IE 


*opieptz gu ppw J 


jA kopac kawi” 
£ J tk i 
SZ r 2 t 008. OO ik ZŻ 


Dr. Feliks Nemczewski i i Ska 


Wapienniki, Kamieniełomy i młyn wapienny 
„TRZEBINIA* Sp. z ogr. odp. 


KRAKOW, BRACKA L. 6, TELEFON NR. 2456 


Reprezentacya na Galicyę „PŁUG“ Dom KMomisowo rol- 
niczy Stefana Konapki w Krakowie. 


Broszury pierwszych na::zowych powar bezpł. 


A przewożenie OSACE eh toy znanymi 
pierwszorzędnymi parowcami. . 


HAMBURG-NOWY YORK, HAMBURG-FI- P 
LADELFIA, HAMBURG-KANADA. 


Hamburg -Brazylia — <; Famburg-środkowa 
Hamburg-La Plata + _ 
Hamburg-Arabia 47% 
Hamburg-Persya „> 
Famburg-Afryka * Hamburg-Kuba 

Hamburg-Indye zach. Hamburg-Meksyk 


voo ANTWERPIA-KANADA.: 


Hambaurg-Venezuela 9 
Hamburg-Kolumbia , fi 


swoich nowojorskich parowcach =- 
cztery klasy przewozowe. 
L kajuta, H. kajata, HI. kajuta i międzypokład. Paro- 


Linia Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie wszystkich A 


wce linią 


ne | BAŁ dają przy znako mitem 
uirzym: 


u prędki i wygodny przewóz dla podró- | $ż 
żujących w kajutach i wychodźców. BP 
O wyjaśnienia co do przewozu naieży się zwrócić do 
generalnej reprezantyi linii Hiamburg-Ameryka, Wiedeń l. 
Karntnerstrasse 38, albo do jej agentur 


p di)” i. inGd M, -y SBM Terrengasse 16. 


BANK JALÓN ÚVĚRNÍ ÚSTAV 


FILIA W KRAKOWIE, WIŚLNA 3 
(obok Banku Austro- Węgierskiego) i w Cśsławie, Kapitał akcyjny Koron 
15,0000 000; Fundusze rezerwowe Koron 2,500.000; Stan wkładek Koron 


Zjedn. austr. akcyjne 


Towarzystwo żeglugi parowej 


IT iti 


Specyalna 4 
nowa linia 7763 


Beculapna i i bezpośrednia pijer sim z Austryi wprost 
do portów kanadyjskich, do Pół. i Połudn. Ameryki itd. 


Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


„Canada 19 lipca wprost do Quebee w Kanadzie. 
„Polonia” 31 sierpnia A » „ » 
„Canada“ 20 września is " 


Informacyi udziełają i sprzedaż kart okr rętowych usku- 
teczniają: KKAKOW : Jeneralna Ajencya 


(GOLDLUST i SKA.) ul. Lubicz 7 


| | pt dworca kolei, jakoteż wszystkie podlegające 
f jej prowincyonalne ajencye, nastepnie 


| LWOW: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Gro- 

decka 93. TRYEST: Dyrekcya Austro-Amerykany, 

Via Molin Piccolo 2, WIEDEN; Biuro pasażerskie 

Austro-Amerykany, I. Kśrtnerring 7 i Il. Kaiser 

Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya Austro-Amery- 
kany, Schenker i Ska. 


i 1083792/913. 
OBWIESZCZENIE. 


dania w przedsiębiorstwo dostawy owsa, siana, Slo- 
my równej i mierzwy dla pociągów miejskich w cza- 
sie od 1 października 1913 do 30 września 1914, od- 
będzie się w Wydziale I.a. (ekonomicznym) Magi- 
stratu (ul. Poselska I. 10 piętro II.) w piątek, dnia 12 
września 1913, © godz. 12 w południe, publiczna licy- 
tacya zapomocą opieczętowanych i ostemplowanych 
ofert. 

Oferty składać należy na ręce Naczelnika Wy- 
działu ekonomicznego Magistratu w powyższym ter- 
minie do godziny 12-tej w poludnie w dniu licytacył. 

Wadyum wynosi: 

1. na dostawę owsa 3200 K 

2. na dostawę siana R 2000 K 

3. na dostawę słomy równej i mierzwy 750 K 
Dostawa obejmować będzie w przybliżeniu 350 


| tysięcy kg. owsa, 350 tysięcy kg. siana, 100 tysięcy 


kg. słomy równej i 100 tysięcy kg, słomy mierzwy, 
 przyczem gmina miasta Krakowa zastrzega sobie 
prawo rozdziału dostawy na poszczególne artykuły. 

Warunki licytacyjne przejrzeć można w Wydzia- 


 |lel.a. (ekonomicznym) Magistratu w godzinach urzę- 


dowych. 


MAGISTRAT STÓŁ. KRÓL. MIASTA KRAKOWA 
dnia 20 sierpnia 1913. 
Leo. 


Eskont weksli zakładów finansowych. — 


Podaje się do publicznej wiadomości, iż cełem od- 


2 lo 


KŁADKI 


na książeczki i rachurek bieżący | 

opbrecentowuje obecnie 
jak najkorzystniej | 
według umowy ze znaczną dzien: | 
ną wolną 4dyspezycyą. 


Ase- 


ji URE 


głoszenie. 


Aktem fundacyjnym z dnia 30 stycznia 1875 
oraz późniejszym z 24 lutego 1883 w Krze- 
szowicach spisanym, przeznaczył śp. Dyzma 
Chromy kwotę 40000 złr. w. a. jako wieczy: 
sty fundusz jego imienia i nazwiska pod za: 
rządem Gminy miasta Krakowa „na cele o- 
Światy ludowej“, Fundacya ta ma wejść w ży- 
cie dopiero, gdy fundusz zakładowy przez 
oprocentowanie urośnie do sumy czterech 
milionów w. a. 

Wykonując postanowienia z ustępu 1-go 
aktu fundacyjnego, Magistrat stoł. król. mia: 
sta Krakowa podaje do wiadomości publi- 
cznej, że stan funduszu powyższego (po po: 
trąceniu ekwiwalentu za rok 1912 w kwocie 
395 K. 02 hal.) wynosił z końcem roku 1912 
w papierach 248.800 K.—, gotówką 55'37 
K.— razem 248.855 K. 37 hal. 


Magistrat stał, król. miasta Krakowa. 


` Kraków, dnia 11 sierpnia 1913. 


l 
1 


a Taa = J e 
Akademia Handlowa w Krakowie 
przyjmuje wpisy do: 

1) Wyższej szkoły (Akademii) handlowej, 

5 dwuklasowej szkoły handlowej męskiej, 
dwuklasowej szkoły handlowej żeńskiej, 

4 na kurs abituryentów i 

5) na kurs absolwentek gimnazyów, liceów, semina 
ryów w dniach od 1 do 4 września 1913, ewentual: 


nie aż do dnia, w którym wszystkie wolne miejsca 
do 16 września. 
E 
Waruuki przyjęcia do nabycia u tercyana [774 
pod wiadomym adresem list do odebrania. 


się zapełnią. 

na kurs wieczorny od 11 do 20-go września, 
EEEEJEJEEJEEJEJEE 
 LEEEEZACEERMEE EJB 


Wpisy do 8) pzupplajacej szkoły handlowej odbędą się 
na kurs dla prawników od 1 do 10-go października, 


Wypłaca dziennie Sz GSA. do R. 5 5000; podate 
rentowy opłaca Bank z własnych furduszów. — Filia kupuje 
i sprzedaje różne „waluty, papiery wartościowe wydaje prze“ 
kazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załatwia wszystkie 
transakcye bankowe, jak najdogodniej. 


KANTOR WYMIANY 


41,0000. Bank przyjmuje wkładki na na książeczki za oprocentowaniem po 


Godziny urzędowe od 3-120, 1 i po południu od od godz. S$ 


Warszawskie Karmelki i i marmoladki SOBOLEWSKIEGO, n: najlepsze w smaku wszędzie do nabycia 


rę, U. acik 10, (e. 2040 


"Ka Ę AMOC HODY aiy luksusowe, ciężarów ciężarowe, z autoomnibusy, dorśżki automobiiowec 
urządzenia ssące-gazowe 


MOTORY STAŁE: 2enzynowe, ropne, urząd: 


Austryackie Towarzystwo motorowe BENZ 
Filia w Krakowie, === Telefon NI 1026- 


"Odpowiedzialny redakior wydawca: Zygmunt Rosner. 


HEPS NLU 1. PFYOLMCY ZION a 
Drukarnia »Prawdyc w Krakowie pod zarz. J. Jondry. 


